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JVA NIEDZIELĘ XIV  
PO ZESŁAMU DUCRA ŚW.

O nego czasu: R zek i Jezu s uczn iom
sw oim : N ik t  nie m oże d w o m  patiom  

służyć , bo albo jednego  będzie  n ie 
n a w id ził, a drug iego  będzie  m iłow ał: a lbo  
p rzy  je d n y m  stać będzie, a drug im  w zgar
dzi. N ie m ożecie  B ogu słu żyć  i m am onie. 
A -przeto pow iadam  -wam, nie troszczcie się
0 życie  w asze, co byście jed li, an i o ciało  
w asze, w  co byście  je  p rzyob lec  m ieli. C zy i  
życie nie je s t w a żn ie jsze  n iż  pokarm , o ciało  
tuż odzienie? W ejrzy jcie  na  p ta k i n ieb iesk ie , 
że nie s ie ją  an i żną, an i zb iera ją  do gum ien, 
a Ojciec, w asz n ieb ie sk i ży w i je. Czyście w y  
n ie  da leka  w a żn ie js i n iż li o n e ? I  k to  z w as  
p rze m y  śliw a n iem  m oże dodać do w zro s tu  
sw ego łok ieć  je d e n ? A a odzienie czem u  się  
troszczycie?  P rzypa trzc ie  się liliom  polnym , 
ja ko  rosną, nie pracu ją  an i przędą . A  po
w ia d a m  w am , że n a w e t Sa lom on  w e w szy s t
k ie j chw ale  sw o je j nie b y l ta k  p rzyb ra n y , 
ja k o  jed n a  z n ich . Jeśli w ięc  tę tra w ę  polnq, 
któ ra  dzi;5 jes t, a  ju tro  będzie w  piec  w rzu 
cona, Bóg ta k  p rzyodziew a , ja ko ż  daleko  
w ięce j w a s , m ałe j w ia ry . Nie troszczcież  się 
w te d y  móioi<jc: co b ęd ziem y  jeść, albo co  
będziem y pić, albo czym  się będ ziem y  p rzy -  
odziewać? B o  o to  w szy s tk o  poganie się p il
nie strają. A lb o w iem  w ie  O jciec w asz n ie 
b iesk i, ż e  tego w szy s tk ie g o  po trzebu jec ie . 
S zu ka jc ie ż  te d y  naprzód  kró lestw a  Bożeoo
1 spraw ied liw ośc i jego, a  io  w szy s tk o  będzie  
to a - i rtrzydane. (Sw . M A T E U S Z  6,24— 33)

E w angeli jna  perykopa 
na XIV niedzielę po 
Zesłaniu Ducha św. 

jes t  cząstką słynnego „kaza
nia na  górze" przekazanego 
n a m  przez ewangelistę  św. 
Mateusza.

Już  po omówieniu zagad
nienia  miłości bliźniego, m o
dlitwy, przysięgi i postu, 
przechodzi Jezus Chrystus 
do om aw ian ia  p rak tycznych  
kwestii. S tw ierdza  m iano w i
cie, że ludzie nie u m a r tw ie 
ni pa ła ją  n a d m ie rn ą  żądzą 
posiadania  bogactw. (Mt, 6, 
19— 24).

Racje, k tóre  przytacza e- 
w angelis ta  M ateusz są w 
tym  względzie następujące:

1) 'bogactwo je s t  dobrem  
n iepew nym, 2) zaślepia ono 
umysł,  3) odwodzi człowieka 
od Boga.

C hrystus nazywa w szys t
kie te  rzeczy, których w ła ś 
cicielem stać się może czło
w iek za życia na ziemi s k a r 
bami. I słusznie, bowiem 
człowiek ceni to co posiada, 
to n a  co zapracował.  Bo
gac tw a  doczesne mogą je d 
n ak  ulec zepsuciu: a lbo  je 
rdza zje, albo mól zepsuje, 
albo też złodziej w ykradnie .  
Dlatego skarbom  doczesnym 
przeciwstaw ione są hogac- 
tw a  niebiańskie ,  do których 
n ie ma dostępu an i rdza. ani 
mól. ani złodziej. Nie znaczy 
to byna jm nie j ,  że C hrystus 
potępia ludzi dążących do 
posiadania  swej własności, 
nie. On jedyn ie  p rzec iw s ta 
w ia  n iepew ne  pew nem u, 
p rzem ija jące  w iecznem u Na 
zakończenie  p rzytacza Jezus 
przysłowie, którego znacze
nie jest nas tępujące: czego 
człowiek pragnie, o czym 
ciągle myśli tem u  całkowicie 
jes t  oddany.

P o tw ierdza  to p rz y k ła 
dem: jeżeli oko jes t  zdrowe, 
wówczas w szystk ie  członki 
oświeca i pobudza do reg u 
larnych  funkcji.

Przec iw nie  zaś się dzieje, 
gdy oczy bolą i człowiek nie 
widzi. Jeżeli więc serce czło
w ieka oddane jest całkowi
cie żądzy bogactwa, to już 
nie  ma ta m  miejsca dla w yż
szych szlachetniejszych a- 
spiracji .  Człowiek s ta je  się 
zw yczajnym  ziem skim pel- 
zaczem, niezdolnym do ideo
w ych wzlotów, do bezin
teresow nej ofiary ; d op ro 
w adza  go do tego nad m ie rn e  
przyw iązan ie  do ziemskich 
w nrtoś-i.

Jeszcze inny przykład : jak  
n ik t  nie może służyć dw om  
panom  wrogo do siebie u- 
sposobionym, ta k  również 
niikt n ie  jes t w  stanie, m ając  
serce przepe łn ione  s p r a w a 
mi doczesnymi, myśleć ró w 
nież o rzeczach wyższych 
N aw e t  n ad m ie rn a  troska  o 
odzież i pożywienie , a więc 
zdaw ałoby  się o rzeczy n a j 
potrzebniejsze, rzeczy co
dziennego użytku, n ie  jest

godna pochwały. (Mt. 6. 25- 
34),

. . D l a t e g o  p o w i a 
d a m ,  w a m .  ni e t r o s z 
c z c i e  s i ;  o ż y c i e  w a 
s z e :  c n b y ś c i e  j e d l i
a n i  o c i a ł o  w a s z e ,  
c z y m b y ś c i e  s i ę  o- 
d z i e  w a 1 i. Czyż życie nie 
jest w ażniejsze niż pokarm ?
— a ciało aniżeli odzienie?

Spójrzcie na p taki n ieb ie
skie, iż nie  sieją, ani żną, ani 
zb iera ją  do gumien: a ojciec 
wasz  niebieski żywi je. Czyż 
w y jesteście mniej od nich 
w arc i?

I któż z was. m ając  takie  
pragnienie, może przydać  do 
w zrostu  swego łokieć je 
den ?...“

Jezus przytacza k ilka a r 
gum entów , aby bardziej o- 
kazać złe n as tęps tw a  prze
sadnej troskliwości o rzeczy 
doczesne, a szczególnie o po
żywienie i odzież. Zestawia 
troskę Boga o s tw orzen ia  z 
zabiegami ludzi o rzeczy do
czesne. Wynik rozum ow ania  
jes t prosty: zaufać Bogu, 
gdyż zbytnia  troska  o rzeczy 
doczesne spraw iłaby , że w y 
znawcy C hrystusa  podobni 
s ta liby  się do pogan, którzy 
nie  zna ją  Boga p raw d z iw e
go i nie  m a ją  pojęcia o O 
patrzności Bożej. Bóg jest 
wszechwiedzący, zna dosko
nale  łu d z k ie  potrzeby i wie 
jak  im  zaradzić. Niemniej 
jednak  należy pracować i 
trudzić się także dla do
czesności, lecz z um iarem , a 
nie  za w szelką cenę  i nie 
każdym, n aw e t  nie  dozwolo
nym  etycznie sposobem. Nie 
pochw ala  tu  Jezus bezmyśl
nej bezczynności, błogiego 
lenistwa. O n ie 1 T ak ie  postę
pow anie  byłoby grzechem 
Należy pracować, należy 
by t swój i swych najb l iż
szych: rodziny, społeczeń
s tw a  oprzeć o uczciwą rze
te lną  pracę rąk. Nie wolno 
jedynie  tego co ziemskie u 
bóstwiać. Bogactwo i dobro
byt Boga nie zastąpią.

Ogólną zasadą d la  w szyst
kich czasów i ludzi ma być 
ta, że należy się s tarać  prze
de w szystk im  o dobra n ad
n a tu ra lne ,  a czego do pod
t rzym yw ania  na-szego życia 
doczesnego hędzie potrzeba
— Bóg nam  dopomoże to zdo
być sw ym  błogosław ień
s tw em  w naszej p racy  Nie 
należy zatem troszczyć się 
zbytnio o ju tro , każdy bo
w iem  dzień m a swoje k ło 
poty i każdy m a  nowe łaski 
Boże.

Poniew aż  rzeczy m a te 
r ia lne  i zby tn ia  troska  o nie 
s to ją  n ieraz na przeszkodzie 
miłości Boga i bliźniego, 
dlatego jeszcze raz  Chrystus 
w raca  do tego tem a tu  i o- 
k reś la  na czym polega mi
łość bliźniego (Mt. 7, 1—6).

A więc po pierwsze:
Należy tak mówić o bliź

n im  i tak  czynić bliźniemu,

jakbyśm y chcieli, aby o nas 
mówiono, lub nam  czynio
no. Bóg bow iem stosownie 
do tego, jak  my będziemy 
postępować z bliźnim, z n a 
mi postąpi.

Po wtóre: Chrystus p ię t
nuje  tych którzy s ta ra ją  się 
dopatrzyć na jm nie jszej  w a 
dy w bliźnim, a na swoje 
n ieraz liczne błędy nie zw ra 
ca ją  uw agi ,,2 d ź b ł o" m a 
ła niedoskonałość i „b e 1- 
k a" wielkie grzechy j w a 
dy wciąż są aktualne.

Z dan ie  to zwrócone było 
przede w szystk im  w stronę 
faryzeuszy, któczy innych 
surowo sądzili,  a siebie choć 
>.le postępowali, uw ażali za 
lud2 i uczciwych.

N astępnie  dochodzi C hry 
stus do najbardz ie j  w ażn e
go dla człowieka zagadnie
nia, m ianowicie  co trzeba 
czynić, aby bj;ć zbaw ionym  
(Mt. 7. 7-23).

Aby człowiek byl zbawio
ny m usi: 1) często się modlić 
(7—11). 2) odznaczać się m i
łością Boga i bliźniego (12),
3) iść drogą pe w n ą  (13—14),
4) iść za p ew ny m  wodzem 
(15—20 i 5). mieć silną i 
czynną w iarę  (21—23).

Kto usiln ie  z zapałem i 
w ytrw ałością  będzie Boga 
błagał w modlitwie, ten m o
że być pewny, że jego m o
d l i tw a  nigdy nie zostanie 
bez skutku.

Naukę o skuteczności m o
dli twy po tw ierdza  C hrystus 
p rzyk ładem  zaczerpniętym 
z codziennego życia. Jeżeli
— pow iada  — syn blaga ojca
o rzeczy pożyteczne (chleb 
ryba), to ojciec nie  da mu 
przecież rzeczy szkodliwej 
(węża), ani niepożytecznej 
(kamień). Jezus wyciąga z 
tego porów nania  nas tęp u ją 
cą naukę : jeżeli ojcowie do
cześni. ludzie źli, raczej 
p-zeszni, tak  się obchodzą ze 
swoimi dziećmi, to tym b a r 
dziej Bog, najlepszy i w iecz
ny Ojciec, ua pewno nikomu 
zlej rzeczy nie da, gdy bę
dzie prosił o dobrą.

Jeżeli zaś Bóg zawsze do 
brze czyni, to i ludzie pow in
ni w za jem nie  wyświadczać 
sobie przysługi i dobrze czy
nić, wszak to jest treścią 
p raw a  Bożego, na tym po
lega szukanie  k rólestw a Bo
żego.

W skazuje  jednak  Jezus na 
przeszkody, k tó re  tam u ją  
wejście do nieba: człowiek 
z n a tu ry  swe] jes t skłonny 
do złego, a p rak tykow an ie  
cnót go nie pociąga. P o n a d 
to is tn ie ją  źli wodzowie i źli 
doradcy „fałszywi nauczy- 
c ie le“, którzy zwodzą wielu. 
W ieizyć m ożna i trzeba, ale 
Bogu sam emu. Zresztą sama 
w ia ra  nie wystarczy. Tylko 
czyn pochodzący z w iary  
może prow adzić  do odnale
zienia K ró les tw a Bożego
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PIENIĄDZ i BOGACTWO  
W ŚWIETLE PISMA ŚW.

„ K t o  h o g a c t u  p r a g n i e ,  w p a d a .  UJ p a -  
ta  .sidła ( d i a b e l s k i e j  o r a i  u; 

/ż ć z n e  n i e p o ± y t e c z n e  i s i k o d l i u j e  p o ż ą d l i 
w o ś c i ,  k t ó r e  p o g r ą ż a j ą  l u d z i  tu z a t r a c e n i e  
i z a g ł a d ę  ( i  T y m  ć,g—10).

RODZAJE PIENIĘDZY W KSIĘGACH  
PISMA ŚW.

Rozmaite  rodzaje  pieniędzy spo tykam y w 
Piśmie św.: ta len t ,  mina, sta ter ,  drachm a, 
sykl, d enar  itp.

Nas, przyzw yczajonych od wielu lat. do 
jednolite j w alu ty , może dziwi nieco ta 
różnorodność p ieniądza w tak  m ałym  k r a 
ju, ja k  P a les tyn a  za czasów Chrystusa. 
T rzeba  jednak  pamiętać, że naród  izraelski 
przez długie lata swej historii, pozostawał 
albo w niewoli, albo pod w pływ am i potęż
niejszych pańs tw ; Egiptu, Asyrii,  B abi
lonii, Grecji — musiał więc posługiwać się 
obcą walutą .

Od roku 2.000 przed Chrystusem, używ a
no w h a nd lu  jako  ś rodka  płatniczego od
ważonych kaw ałków  m etali sz lachetnych — 
sreb rnych  i złotych, p rzew ażnie  w postaci o- 
krągłej, lub w postaci sztab. Później wszedł 
w  użycie s y k l  złoty (20 syklów srebrnych), 
oraz m i n a .  Były to m onety  Babilonii i 
Fenicji.

Po niewoli babilońskiej, wchodzi w  uży
cie p ieniądz  lidyjski — złota d r a c h m a  
i złoty s t a t e r .  Z n as tan iem  panow ania  
m acedońskiego (A leksander Wielki), przy
chodzi do Pa les tyny  pieniądz grecki. 
Jednos tkam i jego są: złoty s ta te r  i s reb rna  
drachm a, k tóra  posiada m nie jsze  wartości'?r  
d id rach m a  (dwie drachm y) i te t ra d rach m a  
(cztery drachmy). Po upadku  A leksandra  
Wielkiego, P a les tyna  przeszła  pod p an o w a
nie P to lemeuszów, k tórzy w prow adzili  fe- 
nicki sys tem pieniężny: t a l e n t ,  wagi ok. 
26 kg (1.800 s rebrnych  staterów). Z n a s ta 
n iem  panow ania  rzymskiego, przyszła do 
P a les tyny  rzym ska w alu ta .  Z w yczajną  mo
netą  zdaw kow ą był d ena r  (dzielił się na  10 
asów). Poniew aż denar  rów nał się greckiej 
d rachmie, często monetę  rzym ską przelicza
no w  d rachm ach . Jako  wartości wyższe u- 
w ażano zawsze w a lu tę  grecką: ta lent, mina.

CHRYSTUS A PIENIĄDZ
Z n am ien ny m  i c iekaw ym  jes t fakt, że 

C hrystus n ie  lubił pieniądza, gardził n im  i 
nigdy nie wziął p ieniądza do ręki.

By to zrozumieć, należy bodaj krótko, 
przyjrzeć się czasom, w  których Jezus 
C hrystus rozpoczął działalność.

Izraelici pod w zględem  społecznym, roz
padali się w ówczas na dw ie  k lasy: na za
możnych i uczonych panów  oraz na  b ieda
ków (amhaares). Bogacze, uczeni w  Piśmie, 
gardzili biedotą, trzym ali  się od niej z da le
ka. zam ykając  się w  c iasnym  kręgu ludzi 
swego pokroju.

Bogaczom upływało  życie w  dostatkach, 
zabaw ie  i używ aniu  dóbr tego św ia ta  Pie
niądz — ta lenty , miny, złote i s reb rne  s ta te-  
ry  — był w szechwładny, rodził chciwość, 
n iesprawiedliwość, niósł ze sobą n ieo dp ar
tą zarazę występków.

Tej ustawicznej gonitw ie za p ien ią 
dzem, C hrystus przec iw staw ił  sw ą boską, 
n iew zruszoną postawę: pogardy pieniądza 
i bogactw! Dla zam an ifes tow an ia  swej po
stawy, Jezus nie chcia ł n a w e t  do tknąć  m o
nety.

Gdy w  K a fa rn a u m  przypom niano  Je zu 
sowi o obow iązku p łacen ia  p oda tku  na 

św iątynię  (każdy Izrae li ta  od la t 20, 
miał obowiązek płacić podatek  na  św ią ty 
nię w wys, 2 drachm), Jezus  zwrócił się do 
P io tra  i rzekł: „idź do m orza  i zarzuć wędkę, 
a tę rybę, k tóra  n a jp ie rw  wyjdzie, weź, a 
o tworzywszy pyszczek jej, znajdziesz s ta te r  
(cztery drachm y) i ten w ziąw szy daj im za 
m n ie  i za siebie" (Mat. 17, 26).

Sam C hrystus  nie w zią ł pieniądza do ręki.
Podobnie, gdy zapytali  go faryzeusze, czy 

godzi się płacić podatek  cesarzowi, pow ie

dział: „pokażcie mi monetę  czynszową. A 
oni przynieśli d ena ra"  (Mat. 22. 19). Jezus 
i w  ty m  w ypadku  nie wziął monety do rę 
ki. Pieniądz bow iem  symbolizował dla 
C h ry s tu sa iDogactwo, a bogactwo, zwłaszcza 
nadmierne, pociągała za sobą n iesp raw ied l i
wość i krzywdę.

Dlatego, gdy uczniów rozsyła Jezus na 
p ierwsze spotkanie ,  przykazuje  im suro
wo: „aby nic na drogę nie  brali... ani torby 
podróżnej..,  ani p i e n i ę d z y". (Mar. 6, 8).
0  bogaczach też mówi n iedw uznacznie  
,,ła tw ie j hędzie przejść w ielb łądowi przez 
ucho igielne, aniżeli bogaczowi wnijść do 
kró les tw a niebieskiego" (Mat. 19, 24). Kiedy 
zaś n a tra f i ł  Jezus w  świątyni na woły, owce
1 bank ie rów  siedzących, „uczyniwszy b ic z . .. 
wyrzucił w szystkich z świątyni. ..  a  p i e 
n i ą d z e  bank ie rów  rozsypał". (Jan  2, 14 — 
15).

T en  o tw arty , jasny  s tosunek Jezusa  do 
pieniądza, do bogactwa, mial już swój p re 
cedens w Piśm ie  św. Starego T estam entu . 
S tarozakonni m ędrcy  upa tryw al i  również 
niebezpieczeństwo duchowe, p łynące ze 
zbytniego pożądania  bogactw. P ow iada ją  
też, że „daleko lepiej jes t nabyć mądrość, 
niźli złoto najczystsze". (Przyp. 16, 16).
„Lepsze jes t  dohre imię, niż  bogactw a wiel
kie, a p rzyjaźń lepsza niż srebro  i złoto'*. 
(Przyp. 22, 1). „Lepszy mi jes t  Zakon ust 
Twoich, niźli tysiące złota i sreb ra"  (Ps. 
119. 72).

CHRYSTUSOWA POSTAWA NAUKĄ  
DLA NAS

Czy będziemy się dziwić P ismu św., a 
zwłaszcza Chrystusow i sam emu, że takie, a 
n ie  inne s tanowisko zajął odnośnie bo
gactw ?

Wszak C hrystus przyszedł na ziemię, by 
zm ater ia lizow anem u człowiekowi w skazać 
na  inne wielk ie  wartości, n a  wartości d u 
cha!

Wszak Chrystus w iedzia ł dobrze, jako 
św ie tny  znaw ca  n a tu ry  ludzkiej, że n a d 
m ierne  bogactwo dem oralizu je  człowieka, 
co zresztą  po tw ierdzała  obserw ac ja  współ
czesnego mu świata. Wiedział dobrze, że 
każdy bogacz, cały prze ję ty  troską o swe 
bogactwo, tęsknotą  do pomnożenia  bogac
twa, trwogą jego u tra ty , nie  może myśleć
o duchu, o sprawach, k tóre  nie ciążą co- 
p raw d a  w kieszeni czy sakiewce, ale są 
w iększe i wyższe w  h ierarchi i ludzkich  
wartości.

Dla Chrystusa  „bogacze dóbr ziemskich, 
świeckich, materia lnych , bogacze mający 
kasy  pełne  talentów, min, florenów, ceki
nów, sterlingów. franków , dolarów, są ty l
ko nędzarzam i. P lu tokrac i  Rzymu, b an k ie 
rzy jerozolimscy, giełdziarze florenccy, lo r
dowie londyńscy, m ilia rderzy  am e ry k a ń 
scy,., isą n ieszczęśliwcami skazanym i na 

m ordow an ie  codziennie swej w łasnej du 
szy" (Jan  Papini, Dzieje Chrystusa, cykl II. 
s 64, 65).

Nie m a  już w śród  nas gieldziarzy, bank ie 
rów, m ilia rderów  — ktoś z czyte ln ików  za
rzuci — po cóż pisać o tym?

P raw da ,  że u nas  ta k ich  nie ma, ale w ie
lu je d n ak  jes t  ludzi, k tó rzy  ty lko za p ien ią 
dzem  tęsknią, za p ien iądzem  gonią, są n ie
nasyceni w  zdobyw an iu  p ien iądza  i bo
gac tw a  — pien iądz  jest jed yn ym  b o ż y s z 
c z e m  ich życia. Mimo to, ludzie tacy legi
ty m u ją  się katolicyzm em, nazy w ają  się z 
d um ą  chrześcijanam i, głęboko wierzącym i, 
oddanym i Bogu itp Czyż to n ie  jest śmiesz
ne?

Są też ludzie, k tórzy  z u rzędu  swego 
pow inn i p rzede  w szystk im  dać innym  przy
k ład , iż nau kę  C h rys tu sa  w p ro w a d z a ją  w  
czyn, w szak  n azy w ają  siebie z czułością 
„a lter  C h r is tu s“ — d ru g im  C hrystusem , a 
j e d n a k  jakże  szybko w ie lu  z nich goni za 
„dobram i tego świata" .

Zaiste, w a r to  przypomnieć, od czasu do 
?zasu, m ą d rą  na w ieki całą nau kę  P isma 
św., nau k ę  m o ra ln ą  samego C hrystusa :

„Nie skarbcie  sobie skarbów  na  ziemi..." 
(Mat. 6, 19), gdyż „nie sam ym  chlebem  żyje 
człowiek. (Mat. 4. 4).

E P O K O W E
O S I Ą G N I Ę C I E

D nia  19 s ie r p n ia  br. w  
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  zo  
s ia l w y s t r z e l a n y  i  w s z e d ł  
na or b i t ę  z i e m i  s l a i e u  
k o s m i c z n y ,  w  k t ó r e g o
k a b lu je  z n a j d o w a ł y  s le  
d w a  p sy  „ S t r i e lk a "  1 
„Hlelka*',  s z e r e g  la n y c h  
z w i e r z ą t e k  i ro ś l in .  S am  
s t a t e k  b ez  o s t a t n i e g o  
f z^ en u  r a k i e t y  w a ż y ]  

kg. S t a t e k  na w y 
s o k o ś ć !  32fi k m  od Z ie 
m i  c b i e g l  ja f a z y ,  p o 
k o n u j ą c  łą c z n ie  t r a s ę  o 
d łu g o ś c i  p o n a d  IflO.CWl 
k m . 2fl s i e r p n ia  br. s t a 
t e k  na s y g n a ł  z z i em i  
p o c z ą ł  z n iż a ć  sie ku  z i e 
m i  ] w y l ą d o w a ł  w  m i e j 
s cu  o d d a l o n y m  J e d y n ie
o 1C k m  od p u n k t u  w y 
z n a c z o n e g o .  Z w ie r z ę t a  
po w y j ś c i u  z e  s t a t k u  h y -  
ł y  i sa  z d i o w e .  E p o k o w e  
to o s i ą g n i ę c i e  n a u k i  I 
t e c h n i k i  r a d z i e c k ie j  O- 
k r y ło  ja c h w a lą  a r ó w 
n o c z e ś n i e  u t o r o w a ło
d r o g ę  e z J o w l e k o w l  w  

p r z e s t r z e ń  k o s m ic z n a -
Z w ią z e k  R a d z ie c k i  Ja

ko p i e r w s z y  p o s i a ł  w  
p r z e s t r z e ń  z a r ó w n o
p i e r w s z e g o  s z t u c z n e g o  
s a t e l i t ę  Z ie m i ,  s p u t n i k ,  
Jako p i e r w s z y  p o s ł a ł  w  
w s z e c h ś w i a t  s t a t e k  k o s 
m i c z n y ,  1 Jako p i e r w s z y  
k r a j ą c y  w o k o ł o  Z le in i  
s t a t e k  z I s to ta m i ż y w y m i  
s p r o w a d z i !  b e z  s z w a n k u  
n a  Z ie m ie  w cz a s i e  I 
m i e j s c u  u s l a i o n y m .  C a ły  
ś w i a t  p o r u s z o n y  z o s ta ł  

t y m  e p o k o w y m  o s i ą g 
n i ę c i e m .  Z e w s z ą d  r a
p ł y n ę ł y  dn Z w i ą z k u  R a
d z ie c k i e g o  g r a t u la c j e ,  
w y r a ż o n o  te*  p r z e k o n a 
n ie ,  i e  o b e c n ie  Zwlft/eŁ* 
H a d i i e c k l  m o ż e  j n ź  k a ż 
dej c h w i l i  p o s i a ć  w  
p r z e s t r z e ń  k o s m i c z n a  
c z ło w ie k a .

l m y  w y r a ż a m y  r a d o ś ć  
z  o k a z j i  teg o  e p o k o w e 
go  o s i ą g n i ę c i a  i ś l e m y  
s e r d e c z n e  g r a t u l a c j e  u -  
c z o n y m  1 t e c h n i k o m  ra 
d z ie c k im ,  a c z y n i m y  t o  
g J ć n n i e  z d w ó c h  p o w o  
d ó w .

Po p i e r w s z e :  K o ś c i ó ł
P o l s k o - K a t  o li c ld  Jako  
w o l n y  I p r a w d z i w y  K o ś 
ció ł J e z u s a  C h r y s t u s a  od  
s a m e g o  p o c z ą t k u  s w e g o  
] s t n i * n l a  w a l c z y ł  o w o l 
n o ś ć  w e  w s z y s t k i c h  d z i e 
d z in a c h  ży c ia ,  a z w ł a s z 
cz a  o w o l n o l l  b ad a ń  n a 
u k o w y c h .  R o z u m  c z ło 
w ie k a  d%ży do p r a w d y .  
W ie m y  z a ś , że w  p rze -  
flz lości n ie  m ó g ł  On jej

s w o h o d n i e  s z u k a ć ,  b y ł  
k r e p o w a n y  glr iwnje p ize *
r r i ? n y m i  z a k a z a m i  i k l ą t 
w a m i  h o j n i e  s z a f o w a n y 
m i  p r z e z  K o ś c i ó ł  r z y m 
s k a  k a t n l l c k l .  W Z w i ą z 
k u  R a d z i e c k i m  od  k i l k u 
d z i e s i ę c i u  la t ,  a u  n a s  o d  
k i l k u n a s t u  l a t ,  n a u k o w 
cy  m a j a  s w o b o d ę  h a d a ó ,  
mojga w o b e c  d o t y c h c z a 
s o w y c h  te z ,  w o b e c  d o t ą d  
n i e w y t ł u m a c z o n y c h  z j a 
w i s k  i w  o h e c  he  7jj i * « u  
n i e z n a n e g o  w s z e c h ś w i a 
ta  w y p o w i a d a ć  s w o j e  hi 
p c i e e y ,  w ą t p i e n i a  i  s t a 
w i a ł  n o w e ,  ś m i a ł e  t e z y .  
W o l n o ś c i ą  n a u k i ,  w o l 
n o ś c i ą  b a d a ń  n a u k o w y c h  
I i c h  s ł u s z n y m  p o p a r  
c i e m  p r z e z  p a ń s t w o ,  w  
p o w a ż n e j  m l e i z e  m o ż n a  
w y t ł u m a c z y ć  W z r o s t
k a d r  n a u k o w c ó w ,  r o z 
w ó j  n a u k i  J t e c h n i k i ,  
w r e s z c i e  w s p a n i a l e  j e j  
r e z u l t a t y  w e  w s z y s t k i c h  
d y s c y p l i n a c h ,  p r z e d e  
w s z y s t k i m  z a ś  w  d n  n i e 
d a w n a  m a ł o  r o z w i n i ę 
t y c h  n a u k a c h  p r z y r o d 
n i c z y c h ,  C i e s z y m y  s i ę  z 
i a k i u  u o i n o ś c l  b a d a n  
n a u k o w y c h .  P r a w d y  n ie  
da  s ię  u k r y ć ,  a 6 ł a m o -  
w y w a n i e  d r ó g  p r o w a d z ą 
c y c h  d<i Jej  D o z n a n i a  d o  
n i e d a w n a  h a m u j ą *  j e j  
p o z n a n i e ,  a l b o  — j e s z c z e  
g o r z e j  -  h o i d u j g c  c i e m 
n o c i e ,  o d s u w a l n  o d  l u d z 
k o ś c i  o k i e s  p e ł n e j  i s t a 
łe j p o m y ś l n o ś c i ,  W e d l o g  
n w  p o z n a n i e  P r a w d y  
w y s w o h a d z a  c z ł o w i e k a ,  
z b l i ż a  go do  B o g a ,  u s z 
c z ę ś l i w i a  l u d z k o ś ć -

P o  d r u g i e :  R e l ig i a
c h r z e ś c i j a ń s k a  m ó w i  o 

B o g u  J a k o  S t w o r z y c i e l u  
n i e b a  i z i e m i ,  w  s z e r 
s z y m  u j ę c i u  n i e w ą t p l i 
w ie  ś w i a t a ,  j e s z c z e  p e ł 
n i e j  w s z e c h ś w i a t a .  C h o 
c i a ż  Z i e m i a  k r y j e  J e s z 
c z e  n i e z n a n e  n a m  t a j e m 
n ic e ,  j e d n a k  j a k o  j e j  
m i e s z k a ń c y  z n a m y  j ą  
J u ż  w  z a s a d z i e .  Z n a m y  
t e ż  d z i e j e  o b j a w i e n i a  
B o ż e g o  n a  Z i e m i .  J e -  
s t e l m y  j e d n a k  c i e k a w i ,  
r ó w n i e ż  2  m o t y w ó w  r e 
l i g i j n y c h ,  J a k  w y g l ą d a  
w s z e c h ś w i a t  p o z a  Z i e 
m i a  I o to  w s p ó ł c z e s n a  
w o l n a  n a u k a ,  k t ó r e j  
p r z e w o d z ą  u c z e n i  r a -  
d z i e c c y 4 o s t a t n i o  s w o i m i  
s u k c e s a m i  o t w i e r a  p o 
w o l i  a le  s y s t e m a t y c z n i e  
d r o g ę  d o  p o z n a n i a  t a j e m 
n ic  w s z e c h ś w i a t a .  S t a d  
n a s z a  r a d f l ś ć  i g r a t u l a c 
j e .  <r).



hs. M gr T. GOBGOL

SOBÓR, 
ALE CZY POWSZECHNY ?

C
ały św ia t  za in teresow any jest Soborem  Pow szechnym. Od czasu do czasu po ja 
w ia ją  si£ w p ras ie  (szczególnie związanej z Kościołami) a r ty ku ły  na tem at 
Soboru .1

Dla chrześc ijan  sp raw a  Soboru  Powszechnego jest sp raw ą  wielkiej wagi. Kto jednak  
uw ażnie  śledził przez te  k ilkanaście  miesięcy k om unika ty  i nota tk i  z W atykanu , a r ty 
kuły. kom en ta rze  i wypowiedzi dosto jn ików  kościelnych, miał możność p rzekonać  się. 
że w łaśc iw ie  zapowiedziany Sobór Pow szechny nie będzie S oborem  Pow szechnym , ale 
Soborem Kościoła Rzymsko-Katolickiego.

Nie jes teśm y oczywiście k rótkowzroczni i fanatyczn ie  ustosunkow ani do wszystkiego 
co rzymskie, dlatego też dostrzegam y pew ien i to duży postęp w  w ypowiedziach 
zw ierzchników  Kościoła Rzymsko-Katolickiego.

Na pew no dostrzegliśm y w ezw anie  J an a  XXIIT do poszukiw ania  i do znalezienia 
jedności,  o  k tóra  Jezus modlił  się do Boga. Wysoko oceniliśmy wypowiedź papieża: 
..Nie będziemy przeprow adzać  historycznego procesu ani T o b ić  dochodzeń, kto w p rze 
szłości zbłądził, a kto m ia ł rację. O dpowiedzialność za roz łam  jest podzielona. Wołać 
będziemy tylko; łączmy się. a d a jm y  spokój dyskusjom". Papież także wyrazi! życze
nie, że ..odłączeni chrześc ijan ie  mogą wziąć udział w  Soborze", gdyż ..będzie to odpo
wiednia  okazja  dla p rzedysku tow an ia  z  nimi w a ru n k ó w  ostatecznego pow rotu" . A więc 
tak dobrze zapow iadające  się początkowo n aw iązan ie  porozum ienia  z tzw. ..odłączo
nymi b raćm i"  — jak  innow ierców  n a zyw ają  przedstaw icie le  Kościoła Rzymsko-Kato- 
lickiego spełzło na tym, że teologowie innych  Kościołów nie będą  mogli być czynnymi 
członkami n a  Soborze, a jedynie  mogą brać  w  n im  udział jako  obserwatorzy, a ponad
to mogą . pow inni się przyłączyć, p odkreś lam  przyłączyć, do Kościoła Rzym sko-K ato
lickiego. P y tam  się więc czy w  tak ich  w a ru n k a c h  może być m ow a o Soborze PO 
WSZECHNYM?

Początkowo ten tzw. d rugi sobór w aty kań sk i  (taki bow iem te rm in  zaczyna przy j
m ow ać się w  okreś len iu  przyszłego soboru) m iał zebrać się w  r. 1961. n as tępn ie  datę 
tę nieco p rzesunię to  i ustalono, że obrady  będą  się toczyły w  języku łacińskim. M ówio
no o porozum ieniu  zarów no z Kościołem P raw o s ław n y m  jak  też i Kościołami P ro tes 
tanckimi.  a  już te raz  w y raźn ie  widzimy, że m ów i się ty lko  o P raw osław iu  i to nie
0 zjednoczeniu, lecz o przyłączeniu. Jan  G aw rońsk i w  a r ty k u le  pt. . .Stanowisko uodlą- 
czonych brac i»“ z cyklu ..Zbliża się Sobór Powszechny", zamieszczonym w 29 numerze 
. .K ierunków 1' z dn ia  24 lipca 1960 r. pisze: . Na podstaw ach  zupełnie  odm iennych  (od 
Praw osław nych) k sz ta ł tu je  się oczywiście ustosunkow anie  się p ro te s tan tó w  do zapo
wiedzi Soboru...  W  Reform ie  każdy jest swoim w łasn ym  panem  — słucha tylko tekstu 
O bjaw ien ia  w  in te rp re tac j i  swego własnego sum ienia .  S tąd  wynika, że o ile un ia  ew en 
tua ln ie  zaw arta  między W aty kan em  a w schodnim i cerkw iam i m iałaby c h a ra k te r  obo
w iązujący dla w iernych  obu stron, unia z p ro te s tan tam i jest nie do pomyślenia.. . w sto
sunku do p ro tes tan tó w  nie można mówić o unii Kościołów, a tylko o naw róceniu  jed
nostek". J. G aw rońsk i w e tu je  jed n ak  tę  „s tra tę"  P ro tes tan tom , pisze bow iem dalei.
.... za to m nożą się na n iebyw ałą  dotąd  skalę o b jaw y  poszukiw ania  p racy jednostki czy
uzurpow ania  pro tes tanck ie  k on tak tów  z ka to l ikam i dla dyskusji różnic, k tóre  ich dzie
lą. Są 1r> ob jaw y n a d e r  obiecuiące..."

iNic n ie  czytałem do tej pory  o us tosunkow aniu  się W atykanu  do Kościołów S ta ro 
katolickich i Narodowych, k tóre  w  sum ie przecież liczą ponad 25 milionów w yznawców  
w edług  najnow szego obliczenia.

T ak  n iedaw no (w m aju  br.) „Tygodnik  Pow szechny" ogłosił w ywiad z Ks. A r 
cybiskupem  Tym oteuszem 1), Ks. B iskupem  Dr A ndrze jem  W an tu lą  ), i Ks. 
Super in ten den tem  Jan em  Niewieczerza!em:') i zapytyw ał; czy po jednanie  Kościołów 
jest pożądane i czy is tn ie ją  możliwości jakiejś  wspólnej akcji z Kościołem Rzymsko- 
K ato lick im '

Wypowiedzi Z wierzchników  Kościelnych były podobne. Ks. A rcybiskup  Tymoteusz 
s twierdził,  że ..Kościół P raw os ław ny  p raw ie  n a  każdym nabożeństw ie  modli się o po
łączenie Kościołów", Ks, Biskup Dr A. W an tu ła  powiedział, że „ jednym  z motorów dzia
łania  Kościołów Pro tes tanck ich  w obecnym czasie jest w łaśn ie  idea po]G(TTTania... Nie 
dyskus je  teo.ogiczne będą nas zbliżały w  p ie rw szym  rzędzie, lecz b ra te rsk ie  czyny, 
w za jem na pomoc, us ługiw anie  sobie w zajem ne, życzliwość. Na drug im  miejscu  w y m ie 
n i łbym  modlitwę. M usimy się w za jem n ie  nauczyć za siebie modlić. S próbu jm y spoj
rzeć na  siebie jako na ludzi sobie bliskich, p ragnących  służyć jednem u w spólnem u P a 
nu, Jezusowi C hrys tusow i”, a Ks. S u p e r in ten d en t  J. N iew ieczerzał w yraz i ł  się. że po
jednan ie  „ jest ze wszech m ia r  pożądane  jako  spełn ien ie  woli Chrystusa, który  pragnie, 
aby wszyscy Jego w yznaw cy  trw a l i  w  jedności (Ew. św. J a n a  r. 17)".

Po cóż więc aż tyle zabiegów, dyplomacji ,  skoro  zapow iedziany  Sobór będzie czysto 
w ew nę trzną  sp raw ą  Rzymsko-Katolickiego Kościoła. Wierzymy, że być może polepszą 
się, chcia łbym  napisać, uzdrowią, s tosunki między Kościołami Chrześcijańskimi, ale  na 
pew no  n ie  przez w z a jem n e  obrzucanie  się bło tem, naw e t n ie  przez d yskus je  (chociaż
1 one są bardzo  wskazane), lecz przede  w szystk im  przez życzliwość i modlitwę, o któ
rych mówił Ks. B iskup  Dr A. W antuła ,  przez R uch Ekumeniczny.

W każdym razie  zapow iedziany Sobór będzie ty lko  X X I Soborem  Kościoła Rzymsko- 
Katolickiego.

1] Z w i e r z c h n i k  K o i c i n l a  P r a w o s ł a w n e g o  w  P o l sc e .
2] B i s k u p  O rd y n a riM S T  K o ń c ia ła  E w a n g e l ic k a  A u g s b u r s k i e g o .  
3J P r z e l o t o n y  K o<c4flla E w a n g e l ic k n - R e lo T i ir m u a n e g o

ŚW. CYPRIAN
Gdy w latach 249— 251 n.e, na tronie 

rzymskich cezarów zasiadł brutalny i bez
względny Caius Messius Qiuntus z rodu 
Deciuszy, pogromca Filipa spod Werony, 
wówczas prześladowania chrześcijan bardzo 
się wzmogły w całym rzymskim Imperium. 
Byli kombatanci wojskowi Decjusza zo
stawszy konsulami i prefektami poszcze
gólnych prowincji tępili chrześcijan w spo
sób iście barbarzyński. Większość bisku
pów wtrącono do więzień lub zgładzono. 
Do nielicznych, którym udało się zbiec 
przed siepaczami należał Cyprian biskup 
Kartaginy. Uciekłszy do Kurubis rządził 
swym kościołem za pomocą listów wpra
wiając prześladowców we wściekłość i po
dziw swym sprytem.

Cyprian urodził się jako poganin w Kar
taginie w pierwszych latach trzeciego stu
lecia po nar. Chr. Początkowo był retorem, 
ale już w roku 247 zostaje księdzem kato
lickim, a w dwa lata później biskupem Kar
taginy. Pomijając prześladowanie, które do
tknęło pasterzy wszystkich kościołów, rzą
dy Cypriana w kartagińskim kościele nie 
były łatwe ani spokojne. Jako wytrawny 
znawca Pisma św. i dzieł Tertuliana prze
chylił się Cyprian na stronę radykałów w 
sprawie stosunku do tych chrześcijan, któ
rzy w czasie prześladowania załamali się, i 
w sprawie ważności chrztu udzielonego 
przez heretyków. Na tym tle polemizował 
z biskupem rzymskiego Kościoła Stefa
nem I. Św. Cyprian został ścięty mieczem 
nieopodal Kartaginy w czasie prześladowa
nia za Waleriana, dnia 14 września 258 r.

Dzięki pismom, które pozostawił po sobie 
dowiadujemy się wielu ciekawych szczegó
łów na temat organizacji kościołów afry
kańskich i ich stosunku do rzymskiej me
tropolii. Wiele miejsca poświęca św. Cy
prian zagadnieniom praktycznym. Tak np. 
nawołuje w osobnym dziełku do obyczaj
nego postępowania i prostoty vt ubiorze, za
chęca do jałmużny na rzecz ubogich, chwali 
tych, którzy świadczą dobrze innym, 
zwłaszcza podczas klęsk powszechnych. 
Nieocenionym dziełem dogmatycznym jest 
rozprawa .,0 jedności Kościoła11, w którym 
rozwija i uzasadnia autor znane powiedze
nie: „poza Kościołem nie ma zbawienia". 
,,Nie może nikt spodziewać się — pisze 
św. Cyprian, — że Bóg będzie mu ojcem, 
jeżeli Kościół nie był mu matką!" Oczywiś
cie, jak z zakończenia rozprawy wynika, 
Cyprianowi nie chodzi o jedność organiza
cyjną lub administracyjną. On nawołuje 
bardzo wyraźnie do jedności wiary i wza
jemnej miłości. Jedność zasad, tak ważna 
w owych czasach ze względu na szerzące 
się błędy doktrynalne jest istotnym wg 
Cypriana czynnikiem jedności Kościoła. 
W tej myśli występuje także w szere
gu pism polemicznych i apologetycznych 
zarówno przeciw Judejczykom jak i prze
ciw poganom.

Ponieważ Cyprian był retorem, dlatego 
pisma jego noszą charakter gruntownie pod 
względem formy wykończonych i ujmują 
swym pięknem i słowną estetyką. Nic więc 
dziwnego, że prawie w dwa wieki później 
chwalić będzie go św. Hieronim, twierdząc, 
że „pisma jego swą jasnością słońcu do
równują" (De vir. il. 67).

M. PIJARSKI

A
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Każde dziecko katolickie 
czyta dodatek
R O D Z I N Y

S Ł O N E C Z K O

Dodatek „Rodziny" dla dzieci

3 0 0 B 0 10
Rak I W o n io w o ,  11. IX. 1960  Nr 10

S A K R A M E N T  D O J R Z A Ł O Ś C I  
C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E J

Człowiek n ie  może d>ć zawsze dzieckiem Rośnie 1 rozw ija  się, 
az dochodzi do petn i i dojrzałości 2at Ale człowiek jest istotą, 
s tworzeniem  zlozonym z duszy n ieśm ierte lne j  1 ciała. Dlatego 
n ie  ty lko  ciało ma się rozwijać, rosnąć, ale również 1 dusza. Przez 
chrzes t św człowiek s ta je  się dzieckiem B rzym , k tó rem u z cza
sem grozą różne niebezpieczeństwa, w zra s ta ją  tez w m m  wady 
1 namiętności Dlatego człowiek jako dziecko Boże potrzebuje  
szczególnie pomocy P an a  Boga Pomyślał o tym  Pan  Jezus i usta
nowił osobny s a k ra m e n t  dla  umocnienia  swoich w iernych w y 
znaw ców  S a k ra m e n t  ten  nazyw am y Bierzm ow aniem

N azwa „bierzm ow anie" pochodzi od słowa „bierzmo", co w 
d aw n e j  Polsce oznaczało g łów ną belkę, k tóra  w  izbie podtrzy
m u je  cały suf it  Do dzis także  belki p iękn ie  ozdobione spotykamy 
w izbach góralskich J a k  ow a belka — b .erzm o pod trzym uje  
cały sufit  m ieszkania ,  ta k  1 s ak ram en t  B ierzm ow ania  umacnia 
1 DodtrzymujE w nas naszą  religię 1 w ia rę  Bez S ak ram en tu  
B ierzm ow ania  można w praw dzie  się zbawić, a le  o wiele t ru d 
niej, ho chrześc ijan in  przez nieprzyjęcie  jego pozbawiony jest 
w ie le  pomocy.

Opiocz nazw y , B ierzm ow anie"  są jeszcze inne, jak : S a k ra 
m e n t  Umocnienia, S ak ram en t  Ducha Świętego. S ak ra m en t  Doj
rzałości Chrześcijańskiej,  S a k ra m e n t  Rycerzy Chrystusa  itp

*
Wszystkie te nazwy, jak  w jdać  podkreś la ją ,  ze sa k ra m e n t  ten 

d a je  siłę do w y zn aw an ia  w iary
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.. .„Znaczę cię znak iem  krzyża i u m acn iam  Krzyżm em  zbawienia  
w imię O jca i Syna  i Ducłia Świętego..."

Co to  jes t za tem  Bierzm ow anie?  B ierzm ow anie  jes t  to s a k ra 
ment, w  k tó ry m  Duch św ię ty  um acn ia  chrześc ijan ina ,  aby w ia rę  
sw oją w yznaw ał,  bron i ł  je j i w edług  niej żyl.

G łów nym  więc celem B ierzm ow ania  jes t  utw ierdzenie ,  um oc
n ien ie  nas w wierze. Z apew ne  widziałeś jak  ogrodnik  a lbo ta tuś  
po w sadzeniu  młodego d rzew ka  w b ija  obok niego palik . D la
czego? Aby w ia t r  m e  p o łam ał młodej sadzonki i aby  ich pni m e  
wykoślawił . T ak im  d e l ika tny m  „drzew kiem " jes t  dusza  ludzka, 
k tóra  musi staczać często w a lk ę  z w ia t ram i  pokus ze s tron y  sza 
tana, złych ludzi i w rodzonych  namiętności.  W w alce  tej taką  
podporą, pa lik iem  jest sak ram en t  B ierzm owania , w k tórym  Duch 
Święty um acn ia  ch rześc i jan in a  p rzez  pomnożenie  w  nim łaski 
uświęcającej,  p r 2 ez udzie len ie  m u łaski sak ram en ta ln e j ,  czyli 
szczególnej łaski uczynkowej, p rzyw iązanej do s ak ra m en tu  B ierz
m ow ania . Oprócz tego sa k ra m e n t  ten  w yciska  na duszy znak 
n ieza tar ty  w yznaw cy Jezusa  C hrystusa  i d a je  siedem darów  Du- 
chc Świętego, do których należą: d a r  mądrości,  d a r  rozumu, d a r

Franus nigdy małpki nie widział, a jeszcze tańczącej. 
Nie może od niej oderwać oczu.

Aż tu jakaś pani mówi:
— To zwierzątko tak już tańczy od rana. Dyszy ze 

zmęczenia, aż przykro patrzeć.
— Więc to tak?... — myśli Franus i nagle robi mu się 

ogromnie żal małpki.
Chodź, Franusiu dalej, oglądnij sobie wszystko bo 

wnet już pójdziemy do domu — powiada Monika.
— O, widzisz pieska?
Na ziemi siedzi dziadek, gra na harmonii. Przy nim 

■żółty zabiedzony piesek pilnuje dziadowskiej miseczki 
na datki. Co kto wrzuci pieniądz do miski, piesek kiwa 
głową.

— Jaki on mądry, Monisiu!
— Kto?
— Piesek. Tylko taki chudy!
Rozwinął Franus swoje pierniczki, rzucił kilka piesko

wi. Potem, pomyliwszy się, rzucił mu gruszkę. Piesek 
zjadł ją również.

— Musi być bardzo głodny. Ale chodź, Franus, prze- 
jedziesz się na karuzeli.

Przejechał się Franus na karuzeli. W kieszeni miał pi- 
stolet-korkowiec, w ręku dużą piłkę. Był ubawiony, we
sół, szczęśliwy.

Ale nie mógł zapomnieć małpki, biednej, zmęczonej 
małpki. W drodze powrotnej mówił o zwierzątku ciągle.

Lecz Monika go nie zrozumiała.
— A niech tam sobie tańczy, jak ją nauczyli.
Franusiowi uczyniło się jakoś smutno. Pomyślał, że

gdyby mógł nie pozwoliłby nigdy na dręczenie tańcem 
małpki i głodzenie zabiedzonego pieska.

E. DRZEWUSKA



O MŁODZIEŻY NIECO INACZEJ
W każdym  k ra ju  i w każdym  czasie młodzież zawsze była  zarów no 

dla p ań s tw a  i d la  społeczeństwa p rzedm io tem  żywego zain teresow ania , 
szczerej troski o jej w y ch ow an ie  i w ykształcenie ,  jak  n a jlepszą  nadz ie 
ją  przyszłości narodu. W spółcześnie w całym świecie, bodaj w każdym 
p ań s tw ie  młodzież s ta ła  się p rzedm io tem  nie ty lko za in teresow ania , 
troski i nadziei starszych, ale źród łem  niepokoju, bólu i tego uczucia, 
k tó re  p łyn ie  z zauw ażonej w  rodzinie obcości, inności i to do tego 
stopnia, że często ojciec nie poznaje  w sw oim  synu. a m a tk a  w córce — 
swoich dzieci. Oczywiście nie w znaczeniu  biofizycznym, lecz w  z n a 
czeniu m oralnym , psychicznym, „rodz innym "; to są często inni ludzie!

O młodzieży w ogóle, rów nież  a naszej polskiej współczesnej młodzie
ży pisano już  i mów iono dużo.

Jes t  ona  zla? Dobra? Nie, jest inna! To 2aś. że jest rów nież  n ie 
k u ltu ra lna ,  rozw ydrzona itd.. to  doskonale  t łum aczy  prof. E lżbieta 
Jack iew iczow a. Na py tan ie :  „czy s tw ie rd za  pani obecnie w iększe  ro z 
w ydrzen ie  u młodzieży" odpow iedzia ła : „głównie w idzę obniżenie  po
ziomu k u l tu ry  w obcow aniu  u ludzi. A więc i u dorosłych Z tego też 
powodu w ie le  sp raw  w y stępu je  w dras tyczn ie jsze j  formie. A postępki 
młodzieży, te  złe. bardzie j rzucają  się w  oczy .. A jeżeli m ow a o rozw y
drzeniu , to muszę dodać, że dużą w inę ponoszą tu  też  i sami rodzice. 
Zwłaszcza m atki d o ras ta jących  córek, k tóre  w  tym t r u d n y m  okresie 
nie służą im radą. T akże  upadek  k u l tu ry  życia rodzinnego ogrom nie 
d ep ra w u je  młodzież. G dy pijany  ojciec lży m atkę ,  młody człowiek 
myśli, że tak  w  ogóle m ożna postępować z kobie tam i, dziewczętami.

Dlatego w m oim  przekonaniu  zagadnien ie  w ych ow an ia  młodzieży 
trzeba jak  na jp rędze j u jąć  w  d w a  zasadnicze dz ia łan ia  P ie rw sze  dzia
łanie: zaopiekować się młodzieżą od la t  ok. 14—25 w sposób specjalny, 
s tosując  środki w ychow aw cze  dostosow ane do inności jej psychiki. 
D rugie  działanie: jak  na jt rosk l iw ie j  zająć się dziećmi do la t  ok. 14, by 
im dać m oralne , spokojne  w y chow anie  i w yksz ta łcen ie  w myśl w y m a 
gań pedagogiki i psychologii . Oba dzia łan ia  są  rów nie  w ażne i muszą 
być p ro w ad zon e  równocześnie.

Z aopiekow anie  się młodzieżą kategorii p ierwszej,  a  więc w edług  n ie
k tórych  „tej zepsutej" , a w edług  mnie tej innej w y m ag a  przede w szys t
k im  k on tak tu  2  nią. J. Bogdanowicz i R. D anak słusznie ko nk lu d u ją  
swój a r ty k u ł  „O potrzeb ie  rozm aw ian ia  z młodzieżą": ,,Musi się roz
w iązać  kwestię  dzisiejszej młodzieży. I tu  nie pomogą gromy an i z

am bony, ani grom y z mównicy, n ie  pomoże bicie ani prośba. Z mło
dzieżą trzeba  po pros tu  rozm awiać, n ie  nauczać, a życzliwie, bez w yż
szości rozmawiać. Musi zostać p rzerzucony  most n ad  przepaścią  n ie
ufności. oddzie la jącą  dw a pokolenia  — nas od was. Jeżeli się to nie 
s tan ie  - w różym y trag iczną  przyszłość". S łow em  — nic o młodzieży 
bez niej! W łaśnie  dlatego, że młodzież jest inna, trzeb a  ją  poznać do
k ładn ie  przez szczere i jak  najczęstsze z nią kontak ty , a p o tem  całość 
ś rodków  mogących ją pozy tyw nie  uak tyw nić  i sprowadzić  n a  w łaśc iwy 
to r  życia społecznego dostosować do jej specyficznej postawy życiowej 
i s t ru k tu ry  m yślenia  W ielkie  tu pole p racy dla w ychow aw ców  cyw il
nych i wojskow ych, dla publicystów, dla  o rganizacyj młodzieżowych 
i całego społeczeństwa, ale w  p ierw szym  rzędzie d la  sam ych  rodziców; 
muszą przestać narzekać, a  zab rać  się do p racy  jako  p ierwsi w ycho
w awcy i p rzyjaciele  swoich synów i córek, społeczeństwo i państw o 
oraz Kościół nie  może i nie  pow inno  ich ani wyręczać, ani zastępować, 
może tylko i chce im pomóc. Zb. Socha zauw aża : „ .. .wprowadzenie  od
pow iednich  w ym ogów  i rygorów... nie  rozw iązu je  sprawy. Chodzi prze
cież o s tw orzen ie  młodzieży norm alnych  w a ru n k ó w  rozwoju. Od po
czątku. J a k  wiadomo, p ierw szą  szkołą życia jes t  r o d z i n a ' 1.

Równocześnie  trzeba  zrobić wszystko, aby dzieci nasze nie poszły 
śladem  op łak iw ane j  przez nas obecnej młodzieży. I tu znow u w racam y 
do rodziny, do rodziców, zwłaszcza matki. 2 łobk i są potrzebne, również 
przedszkola, szkoły i m ożna wymyślić  cały szereg innych instytucji 
w ychowaw czych, ale na obecnym  etap ie  rozw oju  naszego spo łeczeństwa 
żadna p rzedszko lanka  nie zastąpi m atk i,  może jej jedynie  pomóc. Zdaję  
sobie  sprawę, że nie  można i nie w olno kobiecie zam ykać drogi do w y 
k o n y w an ia  zaw odu i zarobkow ania , tw ierdzę  jednak , że pow ażny  p ro 
cen t kobiet p rac u je  z koi eczności. bo zarobki mężów nie w ysta rcza ją  
na  u trzy m an ie  rodziny. O dpow iedn ie  podw yższenie  płacy o jców  w ró 
ciłoby rodzicom i dzieciom m atk i bez uszczerbku dla gospodarki,  n a ro 
dowej, raz  dlatego, że p raca  ojców mogłaby i z pewnością  byłaby  w y 
da jn ie jsza  niż obecnie, kiedy m a tk a  prow adziłaby  dom i w ychow yw ała  
dzieci, po w tó re  zm niejszyłyby się sum y w y d a tk o w an e  przez państw o  
i s p o le c z e ń s L W o  na zw alczanie  chu ligaństw a, n a  więzienia, domy po
p raw cze  itd.; w  sum ie osiągnęlibyśmy gospodarczo p rzyna jm nie j  bilans, 
m ora ln ie  zaś zyskalibyśm y niepoliczalne wartości.

R. MALINOWSKI

Mgr jnź. WJKflŁ/łJ (IRL1CKI

KRÓTKI S ZK IC  
0 RO ZW OJU Ś M IG Ł A

{w 7 u ' i a z k u  z  o b c h o d e m  , ,D n l  L o t n ie *  
t w a 11 n d 2:!.V I I I  d r  11.1X.19E0 r .)

Z a s t o s o w a n i e  p o  r a z  p i e r w s z y  Ś m ig l a  
d o  c e ló w  „ l o t n i c z y c h * 4 p r z y p i s u j ą  h i s i o  
r y c y  s ł y n n e m u  m a t e m a t y k o w i  A r c h y t a  
s o w i  z  T a r e n t u  1451 r. p r z .  n.e-1- S t w i e r 
dzi! e r ,  ż e  w i a t r a k  I z n a n y  5E0 l a t  p , n . e .  
W E g i p c i e )  m o ż n a  l a t w n  z a m i e n i ć  w  Śru  
be  p o w i e t r z n ą  — ś m i g ł o .

P r a k t y c z n i e  z a g a d n i e n i e  ś m i g ł a  r o z 
w ią z a ł  n a s z  r o d a k  S t e f a n  D r z e w i e c k i  
11M4 4—1S"8), u r n d z o n y  n a  P o d o l u ,  p o d a ł  
t e o r i e  ś r u b }  o k r ę t o w e j ,  a za  p r o j e k t  lo d z i  
p o d w o d n e j  z  n a p ę d e m  e l e k t r y c z n y m  o- 
t r z y m a l  w r.  18S« n a g r o d ę  m a r y n a r k i  
f t a n c u s k i f l j .  N a j w i ę k s z y  r o z g ł o s  i s ł a w ę  
p r z y n i o s ł y  m u  pT a ce  z  z a k r e s u  ś m i g l e !  
s a m o l o t ó w  1 to  w t e d y ,  k i e d y  n i e  w ie  
r z o n o  w  p r a k t y c z n a  m o ż l i w o ś ć  u n o s z e 
n ia  s i ę  m a s z y n  c i ę ż s z y c h  od p o w i e t r z a .

Z u p e ł n i e  n i e z a l e ż n i e  od D r z e w i e c k i e 
go z n a k o m i t y  u c z o n y  r o s y j s k i  M i k o ł a j  
Ż u k o w s k i  < l*4:-1821) , p r o f e s o r  U n i w e r  
s y t e t u  i W y ż s z e j  S z k o ł y  T e c h n i c z n e j  w  
M o s k w i e ,  w y r ó ż n i a ł  s ię  w  n o w e j  p o d ó w 
c z a s  d z i e d z i n i e ,  a m i a n o w i c i e  w  a e r o d y 
n a m i c e  O n  p i e r w s z y  o b l i c z y ł  i n a u k o w o  
s p r e c y z o w a ł  «Jil« n o ś n ą  s k r z y d ł a .  T e o r i ą  
ś m i g ł a  l o t n i c z e g o ,  k t ó r a  o p r a c o w a ł  2 u  
k o w s k l  d l a  c h U c z e n i a  s i ł y  n o ś n e ] ,  p o s ł u 
g u j e m y  s ie  p o  d z i ś  d z i e ń  p r z y  w s z y s t k i c h  
l e o r e t y c z n y c h  o b l i c z e n i a c h  a e r o d y n a m i c z 
n y c h .

K o r z y s t a j ą c  z  p r a c  D r z e w i e c k i e g o ,  Ż u 
k o w s k i  o p r a c o w a ł  m e t o d y  o b l i c z a n i a  r ó ż 
n y c h  p r o f i l ó w  s k r z y d e ł  I s t w i e r d z i ł ,  że  
od  k s z t a ł t u  s k r z y d e ł  z a l e ż y  ic h  s i ła  n o ś  
n h i s z y h k o ś r  lo tu .  z  o o d s i a w  t e o r i i  D r z e

w l e c k i e g o  I b u k o w s k i e g o  w y s n u t o  w  d a l 
s z y m  c i ą g u  p o m y s ł y  z b u d o w a n i a  r a k i e t y  
m i ę d z y p l a n e t a r n e j .

Ale  s a m a  t e o r i a  p o d s t a w  l o t ó w  m i ę 
d z y p l a n e t a r n y c h  p o d a n a  z o s t a ł a  p r z e z  
K o n s t a n t e g o  C i o ł k o w s k i e g o ,  k i e d y  to  w  
r  19(15 u m i e ś c i ł  w r o s y j s k i m  m i e s i ę c z n i 
k u  „ N a u c z n o j e  O f c c z e r n I Je "  ( P r z e g l ą d  
N a u k o w y ]  s w o j a  p r a c ę  p t . :  . . B a d a n i a  
p r z e s t w o r z y  ś w i a t a  za  p o m o c ą  a p a r a t ó w  
o d r z u t c  w y c h . "

K o n s t a n t y  C i o ł k o w s k i  (1855— 1S3E) b y !  
n a u c z y c i e l e m  m a t e m a t y k i  1 f i z y k i  w  s z k o 
le ś r e d n i e j  w  K a ł u d z e ,  g d z i e  w  c h w i l a c h  
w o l n y c h  od  z a j ę ć  s z k o l n y c h  p r a c o w a ł  
n i e s t r u d z e n i e  n a d  z b u d o w a n i e m  m o d e l u  
r a k i e t y  m i ę d z y p l a n e t a r n e j .  T e o r e t y c z n i e  
l o t y  m i ę d z y p l a n e t a r n e  sa m o ż l i w e .  C i o ł 
k o w s k i  u j ą ł  z a s a d y  d z i a ł a n i a  r a k i e t  o d 
r z u t o w y c h ,  u s t a l i ł  n a w e l  w s p ó ł c z y n n i k  
i r h  s p r a w n o ś c i .

N  a u s t a l o n y m  p r z e *  n i e g o  p r a w i e  r u 
c h u  o p i e r a  s ię  o b e c n i e  w s p ó ł c z e s n a  n a u 
k a  n r u c h u  o d r z u t o w y m .

K s z t a ł t  w o z u  o e n e r g i i  n a p ę d o w e j  <a 
t e m o w e j )  z n a j d u j e  s ię  w  w a r u n k a c h  b a r 
dzo  o d m i e n n y c h  od  z i e m s k i c h ,  g d y ż  w  
p u s t e j  p r z e s t r z e n i  t e m p e r a t u r a  w  K o s m o 
sie  s i ę g a  m i n u s  215“ C Ale I t o  h ę d z i e  
p r z e z w y c i ę ż o n e  w p r z y s z ł o ś c i .  G ł ó w n ą  
z a s ł u g a  p r a c  C i o ł k o w s k i e g o  J e s t  p o j a w i e 
n i e  s i ę  n o w e j  g a ł ę z i  m e c h a n i k i  -  r a k l e -  
t o d y n a m i k i  ( d y n a m i k a  c ia ł  m a s y  z m i e ń  
ne j ) .

N a p o d s t a w i e  t e g o  u c z o n y  r o s y j s k i  
p r o l  J .  M l e s z c z e r s k i  s t w o r z y ł  o g ó l n ą  te  
o r l ę  r u c h u  c i a ła  m a s y  z m i e n n e j  o b e j m u  
j ą c e j  z a s a d y  s z y b k o ś c i  i p r z e b y t e j  d r o g i  
r a k i e t y  w z a l e ż n o ś c i  od z a p a s u  p a l i w a  
c i ś n i e n i a  g a z ó w ,  s z y b k o ś c i  i c h  w p ł y w u ,  
o p o r u  p o w i e t r z a  i s i ł y  p r z y c i ą g a n i a  
z i e m s k i e g o .

STULECIE ŚMIERCI IAN0S BOLYAI
W  t y m  r o k u  — p o d  p a t r o n a t e m  Ś w i a t o w e j  R a d y  P o -k o ju  — o b c h o d z i m y  

s e t n a  r o c z n i c ę  ś m i e r c i  w y b i t n e g o  m a t e m a t y k a  w ę g i e r s k i e g o  J a n o s  B o l y a i
J a n o s  B o l y a i  u r o d z i ł  s i ę  w  r. 1802. B y l  s y n e m  p r o f e s o r a  m a t e m a t y k i .  

Wióry  w i d z ą c  j e e o  z d n j n o ś c i  m a t e m a t y c z n e  w p ł y n ą ł ,  a b y  w s t ą p i ł  n a  
s i u d i a  w o j  s k o w o - m i y n l e r s k i e ,  T a m  t o  u n i e g o  z r o d z i ł a  s i ą  m y ś l  o  l i n i a c h  
r ó w n o ]  e g ł y c h .

O t ó ż  — p o s t u l a t  E u k l i d e s a ,  m a t e m a t y k a  g r e c k i e g o  ( o k  nOO r. p r z . n . e  )
0 r ó w n o l e g ł y c h  p r o s t y c h  n a z y w a  s ie  X I  p e w n i k i e m  a l b o  t e ż  V  p o s t u l a 
t e m  E u k l i d e s a .  P a r y s k i e  w y d a n i e  E u k l i d e s a  z p o c z ą t k ó w  X J X  w .  u c h o 
d z ą c e  za  n a j l e p s z e ,  z a w i e r a ,  j a k o  V  p o s t u l a t  n a s t ę p u j ą c e  z a ł o ż e n i e :

J e ż e l i  d w i e  p r o s i e ,  p r z e c i ę t e  s i e c z n a  t w o r z ą  z  n l a  k ą t y  j e d n o s t r o n n e  
n l e s D e ł r n a j a c e  s i e  t e  p r o s t e  po  p r z e d ł u ż e n i u  p r z e c i n a j ą  s l e  z  s o b a  
z t e j  s t r o n y  s i e c z n e j ,  g d z i e  s u m a  r z e c z o n y c h  k ą t ó w  j e s t  m n i e j s z a  o d  
k a t a  p ó l p e l n e g o ’ .

T e n  w ł a ś n i e  b r a k  o c z y w i s t o ś c i '  w  p o s i u l a c i e  V  s p r a w i ł ,  że  w i e k i  c a le  
u c z e n i  u s i ł o w a l i  u d o w o d n ię ?  go,

w  r B o l y a i  p r z y s ł a ł  d o  L i p s k a  p r a c ę  w i e l k o ś c i a c h  u r o j o n y c h .
P r a c a  n ie  b y ł a  n a l e ż y c i e  z r o z u m i a n a  1 z o s t a ł a  o c e n io tn a  ź le .  W  r .  1H4G 
z a p o z n a ł  s ię  o n  z p r a c a  z n a k o m i t e g o  r o s y j s k i e g o  m a t e m a t y k a  M i k o ł a j a  
L o b a c z e w s k t e g o  1856) o b a d a n i a c h  g e o m e t r y c z n y c h  n a d  t e o r i ą  o  l i 
n i a c h  r ó w n o l e g ł y c h  P o  z a p o z n a n i u  s ię  z n ig  B o l y a i  d o s t r z e g ł  p e w n e  
h l e d y  w  s w o i c h  r o z u m o w a n i a c h .  T c  p o g ł ę b i ł o  j e g o  s t a n  n e r w ó w  i z m a r ł  
w r isfic.

O tó ż  — Ł o b a c z e w s k i  s t w o r z y ł  g e o m e t r i ę  p r z y j ę t a  i u z n a n a  Drze?  n a u i c ę ,  
k t ó r a  o p a r t a  je s*  na  n o w y m  p o s t u l a c i e ,  s p r z e c z n y m  z eu  k ii  d e s o  w s k i m ,  
m i a n o w i c i e : , , p r z e z  d ^ n y  p u n k t  m o ż n a  p o p r o w a d z i ć  n i e s k o ń c z e n i e  w i e l e  
p r o s t y c h  r ó w n o l « g ł y c h  d o  p r o s t e ]  d n n e j “ . P r a c a  L o b  a t c z e w s k i e g o  n a b r a ł a  
w i e l k i e g o  r o z g ł o s u  w  ś w i e c i e  n a u k o w y m  N a d a n o  j e j  n a z w ę  „ g e o m e t r i i  
Ł o b a c z e w s k i e g o "  N i e z a l e ż n i e  cd  Ł o h a c z e w s k i e g o w ę g i e r s k i  m a i e m a t y k  
H o ly a l  i n i e m i e c k i  u c z o n y  H l e m a r m  n i e c o  p ó ź n i e ]  o d r z u c i l i  V  P o s t u J a t  
E u k l l d f s a  i s t w o r z y l i  t a k ż e  n o w a  g e o m e t r i ę  T e  g e o m e t r i e  n « z ą  o e o l n a  
n a z w ę  n i e e u k l i d e s o w y c h " .  S ą  o n e  z  p u n k t u  w i d z e n i a  l o g i c z n e g o  c i e k a -  
w e ,  j e d n a k  m u s z a  u s t ę p o w a ć  w o b e c  g e o m e t r i i  E u k l i d e s a  p o d  w z g l ę d e m  
proiS to iy  w  u j m o w a n i u  z j a w i s k  ś w i a t a  z e w n ę t r z n e g o .

C  B o ly a i  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  źe  z a w s z e  p o d  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m
1 s p o ł e c z n y m  b y ł  p o s t ę p o w y  T a k  s a m a  w  z a g a d n i e n i a c h  n a u k i  b y ł  
z a w s z e  k o n s e k w e n t n y m  m a t e r i a l i s t a  i n a l e ż a ł  d o  g e n i u s z ó w  l u d z k o ś c i ,  
k i ó r z y  n i e  t y l k o  w n i e ś l i  n o w e  ś w i a t ł o  d o  n a u k i  m a t e m a t y k i  i j e j  d z i a ł u  
g e o m e t r i i ,  a l e  d a l i  p o d w a l i n y  d la  n o w o c z e s n e j  a s t r o n o m i i  1 i l z y k i ,  
w  s z c z e g ó l n o ś c i  d la  b a d a ń  e n e r g i i  ] a d r o w e j ,

M g r  in ż .  M I K O Ł A J  O R Ł1C K 1



J A S T K O W I C E
wczoraj i dziś

P ow itanie na eranlcy parafii i

Z nam  wiele wsi polskich, bogatych i biednych, dużych i mdłych, położonych wśród 
lasów, wśród pól. nad  brzegami rzek lub nad morzem. Spośrod wszystkich, do
tychczas mi znanych n a jbardz ie j  lubię .Jastkowice 

Wieś tę zobaczyłem po raz pierwszy w i 1952. w  parę  miesięcy pu przyjeżdzie  z Ziem 
Z achodnich do W arszawy. Uderzył m nie  wówczas wielki kontrast między budow nic
tw em  niem ieck im  a budow nic tw em  polskim T am  na Zachodzie (dłuższy czas byłem 
również na Pomorzu Zachodnim) oko przyzwyczaiło  się do domów dużych, m u ro w a 
nych. może wygodnych ale  nie mających żadnego stylu ni sm aku Ot takie sobie s ta 
roniemieckie  rudery, b rzydkie  jak siedem grzechów głównych. Widać było. że ci któ
rzy wsie budow ali nie odznaczali się większą k u ltu ra  w ew nętrzną ,  łm ak iem  a r ty 
stycznym i tym  podobnymi właściwościami świadczącym i o fantazji twórczej i bo
gactw ie duchow ym  Jas tkow ice  są i nne Jas tkow ice  są piękne. P raw ie  każdy dom w y 
g ląda jak  m ała  willa: zgrabny, powiedzia łbym w ytw orny ,  pom alow any na kolorowo. 
N iek tóre  są m urow ane, w większości d rew niane , ale oko spoczywa na nich z p rzy jem 
nością. Widać, że ludzie, którzy je stawinli umieli odczuć piękno i na zew nątrz  swe 
odczucie wyrazić. Kto kocha piękno, ten Bogu jest bliższy. Bo Pan Bóg jest n a jw y ż 
szym B udowniczym pięknego świata.

Lubię Jas tkow ice  i z innych powodów. Są ślicznie poli żone 0 półtora kilometra  od 
Jas tkow ie  rzeka San ..bure wody to czy  Przez Jas tkow ice  p rzep ływ a mala rzeczka — 
dopływ Sanu. Za S anem  jest S ta lowa Wola — źródło zamożność Jastkow iczan . K ocha
ją tę Wolę S ta lo w ą  P raw ie  połowa mieszkańców  wsi spieszy tam  ran iu tko  do pracy. 
Za pieniądze zapracow ane s taw ia ją  domy. m u ru ją  piwnice, grodzą swe obejścia gospo
darskie. Są zadowoleni, są szczęśliwi, bo na setki k ilom etrów  odpędzili nędzę od swych 
zagród. Są wdzięczni Ojczyźnie za ten wielki dar. jak im  iest stalowy kom binat

Lubię również mieszkańców Jas tkow ie  To 'udzie  postępowi. Już  w  r 1925 dali w yraz 
swej postępowości.  Pobudowali kościół w środku wsi. zapisali go na gminę i chcieli 
sprowadzić  tam księdza D arem nie  pukali do kościelnych dygnitarzy. Ks dzienan 
z Pysznicy kazał im zrobić z tego s ta jn ię  iub stodołę, bo o księdzu nie pow inni naw et 
marzyć, skoro  kościoła kurii  biskupiej p raw nie  nie przekazali

W tedy się zaczęło Jas tkow iczan ie  pouczeni przez reem igran tów  z A m eryki (do dzi
siaj wielu krew nych  m a ją  w Ameryce) postanowili zorganizować Kościół Polski N a ro 
dowy. Ks. bp Bończak przystał im z K rakow a dzielnego organ iza tora  — Ks W ładys ła 
w a Strynkowskiego. Przybył on nad San 28 czerwca i długo musiał czekać na deszcz, 
bo policja za sp raw ą  księży rzymsko-katolickich zabroniła  kogokolwiek przez San 
p rzepraw iać .  Dopiero któryś z młodych JSstkow iczan zdobył podstępem łódkę i prze
wiózł polskiego kap łana  na drugi brzeg Przy ję to  go z o tw ar tym i rękami, zaprow adzo
no do Kościoła. Policja nie  chciała pozwolić na odpraw ien ie  Mszy św.. choć pragnęli 
tego wszyscy ludzie którzy pobudowali kościół i słusznie uważali go za swoją w łas
ność. Z denerw ow ani Jas tkow iczan ie  zerwali pieczęcie, w prowadzili  księdza i po raz 
pierwszy poczuli się gospodarzami na polskiej zierr Ks. S trynkow ski odpraw ił  w 
Jas tkow icach  p ierwszą Mszę św. dnia 29.VI.1925 roku.

N astępną  Mszę św. odpraw iono  7 lipca. Był to jednakże  tragiczny dzień. Ks. S t r y n 
kowski chory na serce, osłabiony przebytym i w rażen iam i,  utarczką  z policją, zemdlał 
przed ołtarzem , a przeniesiony do mieszkania um arł ,  zaopatrzony na  śmierć przez Ks. 
Bp Leona Grochowskiego (Ks. Bp Grochowski jes t .ubecnie  p ierwszym Biskupem Koś
cioła naszego w Ameryce). Na jego pogrzeb przybył z K rakow a Ks. Bp Bończak, ów 
czesny dzielny i światły  organ iza tor  Kościoła Narodowego w Polsce. Całe Jas tkow ice  
odprow adziły  ze szlochem i bólem serdecznym  swego pierwszego proboszcza na m ie j
sce spoczynku. Krążyły naw et plotki, z którymi i dziś spotkać się można, że Ks. S try n 
kowskiego otruto. Plotki te nie  m ają  uzasadnienia .

Po raz drugi przybył do Jas tkow ie  Ks. Bp Bończak w  s ierpniu  na uroczystość P rze 
m ien ien ia  Pańskiego. Zaroiło  się w tedy w Jas tkow icach. Z Rozwadowa, z okolicznych, 
wsi przybyło  około 6 tysięcy ludzi — w yznaw ców  i sym patyków . Wypełnili kościół 
i cm en tarz  kościelny i szeroką drogę przed św iątyn ią  Po sum ie  odbył się na w ielkim 
placu przed szkołą wiec ludowy Przem aw ia ł  p S tapiński s tary  T rybun  Ludowy. 
Sześćdziesiąt lat walczył z bogatym, chciw ym  i bu tnym  obszarnikiem  i jego podporą
— klerem  rzym sko-katolickim . P raca jego i wielu innych jemu podobnych nie poszła 
na marne. Dziś na rozległych włościach pańskich  gospodarzą skrom ni,  ale  pracowici 
i do ojczyzny przyw iązani — polscy chłopi. P rzep iękny  byl to dzień w historii J a s tk o 
wie Dzień wielki i n iezapomniany.

Potem  przyszły chwile ciężk e. Ks. Bp Nowak z Przem yśla  w  tow arzys tw ie  70 poli
c jantów  odebra ł  Kościół. N abożeństw a odpraw iano  w domu ludow ym Jas tkow iczan ie  
zaskarżyli Ks Biskupa z F f tem yś la  do Sądu oczekując n iec ie ip l iw ie  sprawiedliw ego 
w yroku. Nie doczekali się. K uria  rzym -ka t z P rzem yśla  p rzysłała  tuż przed Bożym 
N arodzeniem Ks. K waśnego m ianu jąc  gn proboszczem w Jastkow icach . Polic .a  odpie- 
czętowała drzwi kościoła i w prow adziła  Ks Kwaśnego. Po nad  500 kobiet, wyznaw- 
czyń polskiego Kościoła usiłowało przeszkodzić te j akcji. Rozpoczęły u tarczki z policją. 
Wciągnęły do walki o bezsporną ich własność swych mężów i dzieci. Chcieli J a s tk o 
wiczanie  zagrodzić drogę policji do Kościoła. Wtedy rozpoczął się pogrom Jas tkow i-  
czan. Jcek Hajnte. k ie row nik  oddziału policyjnego, p ro tek to r  i obrońca Ks Kwaśnego, 
w ykonał rozporządzenie  w ładz sanacyjnych  z całą stanowczością. K rew  się polała, 
w iezienie w  Rozwadow ie  zapełniło się naszymi w yznaw cam i. Kościoła nie  odzyskali.  
Pobudow ali sobie skromny, w łasny  kościółek. Wielu pierwszych zapaleńców powróciło  
do szeregów rzym sko-kato lick ich  Bali się szykan i p rześ ladow ań. N ajodw ażniejs i,  n a j 
tw ards i  zostali. Należą w dalszym ciągu do Kościoła polskiego.

T ak  było . .w czora j ' .  A jak  jest . .dzis '7 Dziś p rzebrzm iały  sw ary  i kłótnie. Zgodnie 
i k u l tu ra ln ie  żyją ze sobą rzymscy i polscy katolicy Kościółek nasz w Jas tkow icach  
jest skrom ny, lecz miły. O sta tn io  jeszcze za Ks. J a n ik a  został w y rem on tow an y  Obec
ny proboszcz — Ks Emil K apralski przy pomocy o f iarnych  p a ra f ian  pięknie  kościół 
w y m alow ał i zaprosił  na uroczystość, Przem ien ien ia  Pańskiego J. E. Ks. Bp O rd y n a r iu 
sza, Dr M aksym il iana  Rodego Dnia 7 s ierpn ia  m iałem  przyjem ność  widzieć serdeczne 
pow itan ie  Ks. Biskupa, uroczyste w prow ad zen ie  do kościoła, asystować do Mszy św. 
i słuchać kazania, w  którym  N ajprzew ielebnie jszy  Ks. Biskup tchnął nowe siły w ser
ca zasłuchanych  Jas tkow iczan. rozw ijając  przed ich oczyma szerokie plany rozwoju 
naszego Kościoła. A potem życzył im. ich rodzinom i dziatwie błogosław ieństwa Boże
go. Po uroczystej Sum ie  udzielił — S ak ram e n tu  B ierzm ow ania  Łaska Ducha Świętego
spłynęła  na  30 dzieci i młodzieży. , ,  _  ___________

Ks. m gr E BALA KIER



P o w itan ie  n a  g ran icy  p a ra f ii — w drodze do kościoła. F ra g m e n t z b ierzm ow ania .

J. E. Ks. B iskup  w  asyście Ks. prof. B a lak ie ra  
i księży proboszczów : B aranow skiego  i K ap ra l- 

skiegn u d z ie la  sak ram en tu  b ierzm ow ania .

.R ozśp iew ana przyszłość1

P rzed  p ro ces ją  eucharystyczną. Po  skończonym  n ab o żeń stw ie  p a ra f ia n ie  o d p ro w ad za ją  Ks. B isk u p a  n a  p leban ię .



B s tn ie ją  dw ie  ty lko kategorie  
n ap raw d ę  p ięknych  W ło
szek: czarna  jak  skrzydło 

k ruk a  o b iu le teńsk ie j  cerze z L o m 
bard i i  i śn iade  b londynki z Sycy
lii w zględnie  K a lab n i .  W szelkie 
inne  sk rzyżow ania  tych d w u  w ło
skich typów  już są znacznie  
brzydsze.

Typ  po łudniowej b londynki jest 
nieco senny, m elancholi jny , ale 
nerw ow o spokojniejszy. Typ pół
nocny — to żywa jak  iskra, 
w rzask l iw a  jak  sójka, pe łna  tem 
p era m en tu  im petyczka, dla naszej 
s łowiańskie j n a tu ry  po pros tu  m ę
cząca.

Na nieszczęście — rdzennym  
W iochom leż blondynki podoba ją  
się więcej...

A n nunzia tę  poznałem  n a  jak im ś 
przyjęciu u rządzonym  przez Casa 
crOro w W enecji, d la jakiegoś a n 
gielskiego dyplom aty . Były to o- 
s ta tn ie  chw ile  f l ir tu  w łosko-an- 
gielskiego, f lirtu, który  w  k ró tk im  
czasie m ial w ybuchnąć  w o tw ar ty  
konfl ik t abisyński. Ale co m nie  
tam  te w szystk ie  f lirty  obchodziły, 
skoro w łaśn ie  poznałem  ją.

Nie m a  więc nic w tym dz iw ne
go, że m oje  obowiązki sp raw o
zdawcy prasowego poszły w kąt, 
skoro tylko ją  u jrzałem . Z w ie lk im  
t ru d em  sk lepałem  pięćdziesiąt 
wierszy tego sp raw ozdan ia ,  pod
czas gdy mój kolega, dz iennikarz  
francuski,  dał dziesięć razy tyle.

Ale, choć sukcesy d z ien n ik a r 
skie, zarobek itp. grały zawsze 
p ow ażną  rolę w  m oim  pos tęp ow a
niu — ty m  razem  ona, może n ie
świadomie. ale bardzo mocno ze
pchnę ła  to na os tatn ie  miejsce.

Zgodziła się spotkać ze mną 
następnego dnia...  To było w aż
niejsze od wszystkiego!

Je j  oczy, duże, c iem no-niebie- 
skie i c iem no obram ow ane ,  fale 
jasnych włosów, o jak im ś  n iepo
k o jącym  odcieniu  miedzi, postać 
zg rabna i lekka, w ysm ukla ,  długie 
dłonie — w szystko to razem  było 
rów nie  urzekające , jak  każdy  z 
osobna w zię ty  szczegół tej feno
m enalne j  urody.

N az a ju t rz  u jrza łem  ją na placu 
św. M arka, jak  szła poprzez s ta 
da gołębi, zw abionych  tam  przez 
fo tografów  zaw odowych i am ato
rów. Bo któż będąc w  W enecji nie 
sfo tografowałby się n a  tle s tare j  
bazylik i w śród  żarłocznej ha łas try  
gołębiej? P r 2 ecież by m u nie u- 
wierzono ani w Monachium, ani w 
Opatowie, an i w Rydze ani w K ła 
ju ,  że był w  Wenecji!

Gdy szła płosząc n a t r ę tn e  p ta c 
two — w y d a w a ła  mi się stokroć od 
tych p taków  lżejsza!

Spacerow aliśm y po placu św ię
tego M ark a  z godzinę...

D ow iedziałem  się, że m a n a  imię 
A nnunzia ta ,  co mi się ogrom nie 
podobało. Co druga W łoszka ma 
n a  imię M aria, ale d la  odróżnienia  
p rzybiera  sobie do codziennego u- 
żytku to, co d la  tego czy innego 
św ięta  M atk i Boskiej je s t  n iejako 
doda tk iem : Z w ias tow an ia  (A n n u n 
ziata), Królowej A postołów (Apo- 
stolata) i tak  dalej przez cz te rnaś
cie św iąt  M atki Boskiej, obcho
dzonych we Włoszech.

D owiedziałem się, że lubi P o la 
ków, bo są jej zdan iem  rycerscy, 
rom antyczni ,  odważni... (Aha! —

pom yśla łem  sobie. — Juz  w iem  
czego się po m nie  spodziewasz.,.!  
Bądź spokojna, n ie  sp raw ię  ci za
wodu!).

K ażda z tych d robnych  i nie
w ażkich  na pozór in form acji  w y
d aw ała  mi się rew elac ją  bezcen
nej wartości, rew elacja ,  k tórą  na
leżało by złotem na marmurze.. .

Ba! Złotem.., Z tym  zlotem to 
tak  znowu nadzw ycza jn ie  u m nie  
nie było...

Ale — m iało  się tę inw encję ,  że 
jak  jednego dn ia  straciło  się 
dw ieście  l i rów  n a  dancingu, to na 
drugi dzień... pokazałem  jej w  d ru 

k a rn i  zaprzy jaźn ionego  „Giorna- 
le“ jak  pow sta je  gazeta, jak  się ją 
d ruku je .  Gdy jednego d n ia  ban- 
dy ta-gondolier zażądał stu lirów 
za kurs , bo nie ty lko  wiózł nas 
przez te  śm ierdzące  kanały, ale i 
śp iew ał przez całą drogę — n a z a 
ju t rz  um ów il iśm y  się na Lido. A 
Lido — n a je legan tsza  chyba p laża 
w  Europie  jes t  ro z ryw k ą  raczej 
tanią...

I tak  sobie jakoś  radzi łem  do
póki... eh! co za pech! — ja k b y  
powiedzia ł Dymsza, dopóki nie 
p rzyp lą ta ł  się do nas pan  Cantini,

We Włoszech jes t  to ogólnie 
przyjęte ,  że zan im  jeszcze pociąg 
ruszy ze s tacji — w w agonie  już 
się wszyscy znają . Z an im  p a ro w - 
czyk k u rsu jący  przez za tokę  odbił 
od R iva degli Schiavoni — pan 
C antin i  zdążył poznać i oczarować 
n ie  tylko mnie. a le  i A nnunzia tę .  
J a  jej po trzech tygodniach co
dziennych spo tkań  ośmieliłem się 
zaproponow ać „ty“ — on po pól 
godzinie byl już  z nami obojgiem 
po im ieniu. Nigdy n ie  w ysychająca  
fon tan n a  hum oru ,  iście włoski 
tem p e ra m en t  i, to się od razu  dało 
wyczuć, spryciarz ,  jak ich  mało.

P rzy lgnął do nas jak  angielski 
p las ter do ciała, ale jakże mogłem 
go spławić, skoro był dla m nie  
ciut uprzejm nie jszy , p rzy jem n ie j 
szy, bardzie j nadskak u jący ?  Czyż 
mogłem się zdradzać, że jes tem  tak 
cholerycznie  zazdrosny? Tylko 
bym  się ośmieszył...

N im  p a row czyk  przybył do 
przystani na  Lido — byliśmy już 
bardzo  serdecznie  zaproszeni na  
obiad, k t ó r y .. przeszedł nasze o- 
czekiwania  wystawnością .

W dalszym rozw oju w ypadków  
czułem, że m im o wszystko jes tem 
z ca łą  bezwzględnością  spychany, 
l ikw idow any , un ices tw iany  co 
krok. Ja  się liczyłem z pieniędzmi, 
k tó re  przychodziły  mi dość ciężko
— on szastał n im i na p raw o  i le
wo w  sposób tak  lekki, jak by  
m e grało d la  niego n a jm nie jsze j

roli, ile w yd a je  dla naszej p rz y 
jemności. J a  w o ła łem  gondoliera
— on m iał w łasną  motorów kę, ja 
szuka łem  taksów ki — on podjeż
dżał w łasn ym  samochodem.

Aż wreszcie doszło między nam i 
do wybuchu...

Sza tan  niezgody ulokował się 
tym  razem  w główce A nnunzia -  
ty. k tó ra  zapropo no w ała  ni mniej 
ni więcej tylko wyścigi pływackie. 
Lubiłem  ten sport, ale u p ra w ia 
łem go jak  człowiek norm alny, dla 
zdrowia, a nie  d la  wyczynów. P a n  
C antin i  tę in ic ja tyw ę in d j ą ł  nie
mal z entuzjazmem...

P łynę liśm y  za motorów ką, k tó 
rą  p row adził  tym  razem  w y n a ję 
ty na  Lido m ary narz :  on miał  sto
per.  on m ial zapisać czas, on miał 
polecone zakręcić w miejscu  i za
brać  tę osobę, k tó ra  k rzyknie:

— Basta! (dosyć!)
Tego dn ia  nie by łem  w dobrej 

formie, a  zresztą , gdybym naw et 
byl! Na cóż mogłem liczyć? Chyba 
ty lko na  to, że pan  Cantini, grubo 
starszy ode mnie okaże się m niej 
w y trzym ały?

Po pól godzinie „w ysiad ła"  A n 
n un z ia ta  i z łodzi dopingow ała  
nas, może nieświadomie, u śm ie
chając  się to do jednego, to do 
drugiego w sposób wielce obiecu
jący. W ydało mi się. że zwycięzca 
tego wyścigu o trzym a nagrodę, j a 
kiej się na  żadnych zaw odach  sp o r 
tow ych  na ogół nie o trzymuje.

C iągnąłem  już  chyba z godzinę, 
gdy poczułem, że zbliża się g ran ica  
moich możliwości... Co robić? TJ- 
s tąpić  tem u  n ikczem nem u m a k a 
ron ia rzow i?  Z a  nic w świecie! 
Choćby mi serce trzasło z w ysił
ku — nie dam  się!

Ale... ła two to sobie mówić, n a 
w et  ładn ie  w ygląda  napisane.. .

Tym czasem  ten łotr zaczął... roz
mawiać , jakby  nigdy nic, jak  by 
m ia l  siły jeszcze na  dw if trzy. a 
może i sześć godzin tak ciągnąć

Z d en erw o w ałem  się i... chwycił 
m nie  kurcz.

— Bas...! Bul, bul,  bul,  — po
szedłem jak  s iek ie ra  w dół.

P an  C antin i p raw dopodobn ie  
sk inął na m ary narza ,  który dał n u 
ra  i w yc iągną ł mnie.

Udałem  nieprzytomnego...  Ale — 
po dziś dzień to  jedno mi zostało — 
m am  doskonały  słuch. K iedy za
niepokojona A n n u n z ia ta  k łopo ta
ła się jak  m nie  ra tow ać  — usłysza
łem cichy szept p a n a  C antin i:

— On udaje...
Z podręcznej apteczki p a n  C an t i 

ni wydobył am on iak  i podstaw ił  
mi pod nos. Byłem wściekły...

O dzyskawszy rzekomo u tracon ą  
przytom ność  zapyta łem  zimno:

— Czy mógłbym pana  prosić, aby 
pan nas odwiózł do bt'2 egu?

— Ależ oczywiście! — odparł  pan 
Cantini i kazał zawracać.

W drodze pow rotnej opowiadał 
niem al bez p rzerw y  wesołe h is to 
ryjki, z k tórych zaśm iew ała  się 
(bezwstydna! — w ściekałem się w 
duchu) A nnunzia ta .  Czułem, że ją 
tracę...

K iedym  się przekonał niezbicie,  
że ją s traciłem, kiedy u jrza łem  ią 
na w łasne  oczy, gdy wchodziła 
(przecież beze mnie) do hotelu, w 
k tó rym  mieszkał pan C antin i — 
posłałem mu sekundan tów .

W ybrał  szpady.
Dureń! Gdyby w yb ra ł  pistolety, 

nicby m u się nie stało, może na
w et zabiłby mnie, bo ja  n i e m i a 
ł e m  z a m i a r u  g o  z a b i  ć...

Skoro jed n ak  w y b ra ł  szpady, a 
w a ru nk i  postaw iłem  tw a rd e  — do 
rezygnacji — p rze jecha łem  go 
przez twarz, rozcinając mu poli
czek nos i w argę w trzecim czy 
czw arty m  ataku . P a n  C antin i nie 
przypuszczał, że w tak s łabym 
p ływ aku siedzi dobry szermierz. . 
Podda ł się, a le  cóż? O na tej jego 
klęski nie widziała!

W tydzień później w y jecha łem  
z Wenecji do Rzymu, us iłu jąc  za
pomnieć i p rze traw ić  to, że jakiś  
m akaro n ia rz  odbił mi pannę. 
W m aw ia łem  w siebie, że Włochów 
Pan Bóg s tworzył po to, aby 
A ustr iacy  mieli kogo bić, że pan 
Cantini nigdy nie  w yrep e ru je  
swojej u rody  i n igdy n ikom u „nie 
p o d erw ie1' dziewczyny. Być może... 
m n ie  jed nak  poderwał.

W pół roku później dosta łem  ze 
sw ojej redakcj i  polecenie n ap isa 
nia repor tażu  z biblioteki w a ty 
kańskiej oraz p rzep row adzen ia  
w yw iadu  z k tó rym ś z kardynałów . 
K oledzy-dziennikarze  wskazali mi 
od razu ..szalonego k a rd y n a ła 11 Al- 
quari ,  jako  na jbardz ie j  p rzys tęp 
nego, n a j ła tw ie j  osiągalnego, n a j 
ciekawszego, aczkolwiek przydo
mek „szalonego" n adany  przez 
m ieszkańców  R zymu m ial swoje 
głębokie uzasadnien ie  w te m p e ra 
m encie  i postępow aniu  jego em i
nencji.

Jed en  z kolegów w ziął m nie  pod 
pachę  i zaprow adził  w p ros t  do p a 
łacyku  stojącego przy  via Appia.

— Z am eldu je  m n ie  jego em in en 
cji — rzekł do fam ulusa ,  k tóry  
n am  otworzył. ___

W eszliśmy i — jak ież  było moje 
zdumienie ,  gdy na tw arzy  „szalo
nego ka rd yn a ła"  poznałem sw oją  
rękę! Cięcie, k tóre  is totnie  oszpeci
ło mego ryw ala , zostawia jąc  mu 
..zajęczą w argę", skrzyw iony  nos 
i g rubą  krechę  przez policzek!

— Pan  Cantini. .. — w yszepta łem  
zdumiony.

— P a n  C antin i  — uśm iechną ł 
się f i lu te rn ie  jego em in enc ja  — 
został w  Wenecji. ..

•  •  •

Dziś, gdy rozpam ię tu ję  w szystkie  
sw oje  przygody, a na przes trzeni 
trzydzies tu  la t  zebrało się ich 
dość dużo — jedno  ty lko mogę 
s twierdzić : takiego ryw a la  m iałem  
tylko raz w  życiu!

ARTUR HORSKI

TAKIEGO RYWALA  
MIAŁEM TYLKO 
RAZ  »' ŻYCIU...



PRAKTYCZNE PORADY 
GOSPODARSKIE

ZUŻYTKOW ANIE OWOCÓW 
Z DZIKICH KASZTANÓW

Ześró tow any ow oc k asz tanu  słu
ży jako  pasza d la  w szelk iego in w en 
tarza. K asz tany  na jlep ie j  n ad a ją  się 
do w yrobu  k ro ch m a lu ,  o trzym uje  się 
bardzo  dobry  i p iękny  produkt .

ZUŻYTKOWANIE ŻOŁĘDZI

Żołądź, rzecz m ało  doceniana , jes t 
bardzo  pożyw nym  p ok a rm em  dla 
świń.

TRWAŁE CZERNIDLO DO SKÓR

G otu je  się sadzę z m lek iem ; po za 
stygnięciu miesza się z b ia łk iem  jaj 
albo o le jem  ln ianym .

POZNANIE WŚCIEKŁEGO PSA

Wściekły pies b yw a rozstrojony, 
znam io nu je  go wielki niepokój, p rz e 
chodzi z miejsca na miejsce bez ce
lu, jakby  czegoś szukał, w oczach 
m a błysk ostry, lub  w zrok  d z iw nie  
przygaszony, a w y ra z  zły. P rzy  je 
dzeniu d ław i się, kęsy mu z pyska  
w ypadają ,  przy piciu zanurza  pysk 
głęboko w  wodę, potyka sierść, w ło 
sy, pierza, słomę, drzewo, a naw e t 
w łasne  odchody.

W YSZUKANIE UKRYTEGO 
KURZEGO GNIAZDA

Wziąć grudeczkę  soli i przy pom o
cy palca włożyć w odby tn icę  kury. 
Drażn ien ie  soli w y w o łu je  koniecz
ność złożenia ja jka .  K ura , biegnąc 
zaraz  do swego gniazda, od k ry w a  
tym sam ym  jego miejsce.

BIAŁKO JAJ KURZYCH  
ŚRODKIEM LECZNICZYM

Na rank i ,  pow sta łe  w sk u tek  ska 
leczenia, oparzen ia ,  n iem a szybciej 
gojącego ś rodka  nad  świeże, su ro 
w e białko ja j  kurzych, k tó ry m  r a n 
kę należy posm arow ać.  P rę d k o  
schnące  b ia łko  tw orzy  powłokę, 
k tó ra  nie dopuszcza przystępu  po
w ie trza , w obec czego gojenie p ostę 
pu je  bardzo  szybko. Białka, ubite  z 
cuk rem  lub bez, dz ia ła ją  chłodząco 
w zapa len iach  k iszek i desynterii ,  w  
wodzie p rzegotow anej rozkłócone (1 
b iałko  na  garnuszek  wody) z m a ły m  
dodatk iem  cu k ru  tw arzy  napój 
w zm acnia jący , który  dzia ła  zn a k o m i
cie w zabu rzen iach  żołądkowych, 
pow strzy m u je  w y m io ty  itd.

W A Ż N I E J S Z E  W I T A M I N Y
A — akseroftol — zapewnia normalny wzrost 
i prawidłowe widzenie, chroni przed ślepotą, 
zmierzchową, suchością i łuszczeniem się skóry. 
BI — tiamina aneuryna — potrzebna do pra
widłowej przemiany białkowej, tłuszczowej i 
wodnej; w razie niedoboru występujących scho
rzeń nerwów obwodowych, niedowłady i pora
żenia.
B2 — ryboflamina laktoflomina — odgrywa ro
lę w procesach przemiany węglowodanowej.
B6 — pirydoksyna — chroni przed niedokrwi
stością złośliwą.
C — kwas askorbinowy — wpływa na wzrost, 
szybkość gojenia ran, chroni przed szkorbutem. 
D — kalcyferol —  chroni przed krzywicą.
E — tokoferol — chroni przed bezpłodnością 
K — filochinon — przeciw krwotokom, gdyz 
zwiększa krzepliwość krwi.
PP  — niacyna — niedobór powoduje osłabienie 
mięśni, apatię, bóle głowy, biegunki, zaburze
nia psychiczne, schorzenia skórne.

TA — GOR

S u L f o a i  o w o c o w y

1/4 kg wybranych truskawek, poziomek lub 
malin rozgnieść wałkiem w misce porcelanowej, 
wsypać 1 szklankę cukru i smażyć przez 1/2 go
dziny ciągle mieszając. Następnie przecedzić 
przez sitko, wygnieść drewnianą łyżką. Ubić na 
sztywno pianę z 6 białek i zmieszać z wystudzo- 
nym sokiem owocowym. Półmisek ogniotrwały 
wysmarować masłem, położyć suflet, wygładzić 
nożem, posypać cukrem i wstawić do pieca na 
1/2 godziny. Gdy się dobrze zarumieni wyjąć i po
dawać.

K r a m  o w o c o w y

1 litr malin (lub ogrodowych poziomek) 3 żół
tka, cukier, piana z białek.

1/2 litra malin posypać cukrem i postawić w 
zimne miejsce. Pozostałe 1/2 litra przetrzeć przez 
aluminiowe sitko i utrzeć z 3 żółtkami i 3 łyżka
mi cukru oraz pianą z białek tak długo, aż się 
utworzy sztywna masa.' Masę ułożyć w szklanną 
salaterkę i wstawić na lód lub zimny kamień. 
Przed podaniem ubrać przesypanymi cukrem m a
linami i podawać z bitą śmietaną.

JAK PRZECHOWYWAĆ ZIEMNIAKI, BURAKI, MARCHEW
Chcąc uchronić  rośliny oko

pow e od s t ra t  przy p rzechow y

w an iu  trzeba  przede w szystk im  

zbierać  je  podczas pogodnych 

dni, a nie  w czasie deszczu, 

gdyż bu lw y i k łęby są w tedy  

m okre  i oblep ione m o krą  zie- 

m t Ą .
/

K o p le r  z z i e m n i a k a m i :  b — w le t r z -  
n lk l  ( b a r a n y )  ze  s ł o m y ,  i , ]  w a r 

s t w a  I z o la c y j n a ,  2,4 z i e m i a .

Buraki zaraz po zbiorze i o- 

czyszczeniu z liści pozostaw ia

my celem przeschnięcia  nie- 

p rzyk ry te  w ciągu dnia, ułożone 

w kopce, a p rzy k ryw am y  tylko 

na noc liśćmi lub słomą, jeżeli 

nie o baw iam y się przym rozków. 

W razie  zaś obaw y silniejszych, 

p rzym rozków , o k ry w am y  je  na 

noc lekko ziemią, odk ryw am y  

zaś na dzień. Dopiero po do

b ry m  przesuszeniu  możemy 

przys tąpić  do kopcowania.

W lym celu lepiej jes t  z ak ła 

dać kopce na pow ierzchni z ie

mi albo tylko nieco w głębione 

(około JO cm), aniżeli kopać 

głębokie doły.

Kopce na  w ierzchu  są więcej 

p rzew iew ne  zwłaszcza jeżeli 

sk łada  się je niezbyt szerokie  i 

wysokie. Kopiec pow in ien  być 

umieszczony w dolinie, lecz na

w yższym miejscu, aby woda 

ściekowa nie  g rom adziła  się 

kolo niego.

B urak i dobrze  jest uk ładać  

w kopcu tak, by zew nętrzna  ich 

w a rs tw a  zw rócona była g łow a

mi na zew nątrz .  T a k ą  pryzm ę 

p rzy k ryw a  się od razu ziemią, 

.albo n a jp ie rw  cienką  w a rs tw ą  

słomy, a po tem  ziemią. Późną 

jes ienią  p rzy k ry w a  się je  g ru 

biej n a  zimę. P rzed  ostatecz

n ym  p rzykryc iem  tTzeba kopiec 

skon tro low ać  i w  razie, gdyby 

burak i były zapocone, musi się 

je  odkryć  i przewietrzyć. Przed 

p rzykryc iem  na  zimę na pierw-

B u r a k i  z a k o p c o w a n e  1 1 .1 w a r 
s t w a  z i e m i ,  2 w a r s t w a  I z o la c y j n a .

szą w a r s tw ę  ziemi daje  się czę

sto gałęz ie  św ierkow e, s ta rą  sło

mę lub suche  liście i potem 

p rzysypu je  się grubszą w a rs tw ą  

ziemi. Ta w a r s tw a  gałęzi two

rzy d o b rą  izolację.

Z iem niak i zb iera  się w tedy 

gdy są już  zupełn ie  dojrzale, tj. 

gdy skórka  na  bu lw ie  nie scho

dzi po naciśnięciu palcem. 

Z iem niak i przed kopcowa- 

n iem  p rzesuszam y w ten sam 

.sposób, ja k  buraki .

K opce  z z iem niakam i można 

zak ładać  tak  sam o całk iem  na 

pow ierzchni ziemi, albo nieco

wgłębiane . P rzed  przykryciem 

kopca na zimę n a le ż y  go do

brze  skontro low ać, czy ziem

niaki n ie  są zaparzone  lub sło

m a wilgotna. Na p ie rw szą  zie

mię można dać także w a rs tw ę  

izolacyjną i przykryć  d rugą  

w a rs tw ą  ziemi.

M archew  p as tew n ą  przecho

w uje  się po przesuszeniu, kop- 

cuje  się ją  podobnie jak buraki ,  

tylko kopiec u k ład a  się wąski i 

niski. Dobrze jes t na dnie  kop

ca w środku w ykopać  rowek 

wzdłuż, około 30 cm szeroki i 

głęboki, wyczyścić go dobrze z 

ziemi i ułożyć na n im  w jednej 

w a rs tw ie  m arch ew  w poprzek 

jedną  koło drugiej,  a  dopiero na 

to usypać  pryzm ę z m archwi. 

W ten sposób na dnie kopca 

tw orzy  się kanał,  przez który 

przechodzi pow ietrze  i przew ie

trza  cały kopiec Wyloty tego

K c p i t t c  z r r iB r c n w i a :  k — k a n a ł
pr3!fwleft?ujafj

kana łu  zatyka się słomą w cza

sie mrozów,

T e m p e ra tu ra  w kapcach z 

z iem niakam i pow inna w ahać  

się w g ran icach  około -|-2°C da 

-}-8°C B urak i  i m a rch ew  prze

chow ują  się — lepiej w n iż

szej tem pera tu rze .



r K i T ^ u i u w A N i t  i t u m r u a i u w  i u k i -u w y l h

B EZ p r ó c h n i c y  n i e  os la^  
gniemy sofld^lRwanych 
z b i o r ó w  v. o g r o d u .  P o d 

s t a w o w y m  ż r ó  d ł e m  p r ó c h n i c y  
J e s t  n h o r n l k ,  a k i ó r y  c o r a z  t a  
t r u d n i e j ,  z w l a s / c z a  w  m l a s i a f h .  
Z  k o n i e c z n o ś c i  z a  t y m  m u s i 
m y  g r o m a d z i ć  w a r l o ś c l n w e  
k o m p o s t y ,  k t ó r e  sa p e ł n y m  
n a w o z e m  n r  ga nl c z n y m  I s z y b -  
k n  d 7 l f l i a j a c y n i .  P o n i e w a ż  w y 
k o r z y s t a n i e  s k ł a d n i k ó w  n a w o 
z o w y c h  z k c m p c s i u  j e s t  w l ę k  
s z e ,  n i ż  z  o b o r n i k a ,  m o ż n a  p r z y  
n a w o ż e n i u  s t o s o w a ć  d a w k i  o 
p o ł o w ę  m n i e j s z e  — o k o ł o  
2 - 4 Cl Jar .

W o s ł o n i ę t y m  k a c i e  o g r o d u  
g r o m a d z i m y  w s z e l k i e  o d p a d k i ,  
] a k  c h w a s t y ,  z m i o t k i ,  l i śc ie , 
s z l a m ,  f e k a l i a ,  n a \ * A i  p t a s i  u- 
k b d a j ^ r  z n i c h  s to s  w t e n  s p o -  
sóL , ż c  n a  s p ó d  d a j e m y  w a r -  
s i w c  z i e m i  k o m p o s t o w e j  l u b  d o 
b r e j  o g r o d o w e j ,  ' u l  l o r f u  g r u 
b o ś c i  2Ci c m ,  1,5 m s z e r o k o ś c i  
I d ł u g o ś ć  d o w o l n a ,  z a l e ż n i e  o d  
i l o śc i  n d f l a d k ó w .  N a  t e  w a r  
stuie. u k ł a d a  s ię  l u ź n o  m a t e r i a 
ł y  k o m p o s t o w a n e  n a  g r u b o ś ć  
nu c m  I z k o l e i  w a r s t w ę  z i e m i  
i td . .  a ż  d o  w y s o k o ś c i  i m e t r a ,  
w i e r z c h  p r y z m y  p r z y k r y w a m y  
z i e m i a  i z l e w a m y  w o d q ,  a J e s z 
c z e  l e p i e j  w n d a  g n o j o w a -  P r z e 
r a b i a j ą c  w t e n  s p o s ó b  z ł o ż o n y  
s to s  co  2—3 m i e s i ą c e  m o ż n a  
m i e ć  n r  r u b l i  k o m p o s t  g o to -  
w y  d o  u ż y d a  K o m p o s t o w a n i e  
m a t e r i a ł ó w ,  k l ó r e  p o w o l i  u l e
e a j a  r o z k ł a d o w i  t r w a  d w a  l a 
la i d ł u ż e j .  C z ę s t s z e  p r z e r a h l a ^  
n i e  s t o s u  k o m p o s t o w e g o  I u -  
( r / y m y w a n l r  go  w s t a ł e j  w ll  - 
g n i n n i t r i  p r z y ś p i e s z a  r o z k ł a d  
częśc.1 o r g a n i c z n y c h .  N a j s z y b 
c i e j  m o ż n a  z r o b i ć  w a r t o ś c i o w y  
k n m u n s t  z  t n r f u  o g r o d n i c z e g o  
i n a w o z ó w  s z t u c z n y c h ,  z w a n y  
p o s p o l i c i e  k o m p o s t e m  s z e ś c i o 
t y g o d n i o w y m ,  e d y ż  w  p o r z e  
l e i n l e j  m o ż n a  go  j u ż  p o  t a k  
k r ó i k l n i  c z a s i e  u ż y t k o w a ć .

Na J e d e n  b a l o t  t o r f u  p r a s o  
w a n r e o  okfilfi sil k e ( m o ż n a  

n a b y ć  w s k l e p a c h  G m i n n y c h  
S  p  ó 1 d z. S am fiD f im n* 1 C h ł o p s k a  
luL s k l e p a c h  n a s i e n n y c h  S p ó ł 
d z i e l n i  O g r o d n i c z y c h )  h l e r z e  
s i ę  j a k o  z a s a d n i c z e  s k ł a d n i k i  
n a w o z o w e j  5 k g  a z o  cni a k u ,  1 

kj» t o m u s y n y ,  1 k g  4(l‘/f s o l i  po-  
l a s o w e j  o r a »  In d k g  b o r a k s u

I 511 d k g  s i a r c z a n u  m a g n e z u  j a 
k o  m i k r o e l e m e n t y  w y w l e r a j f l -  
c e  k o r z y s t n y  w p ł y w  n a  w z r o s t  
I o w o c o w a n i e  d r z e w  o w o c o 
w y c h .  P o n i e w a ż  <or f  j e s t  b a r 
d z o  c h ł o n n y ,  p o t r z e b a  n a  j e g o  
p r z e p ó j  e n l e  o k o ł o  Oflfl i w o d y .

P r a k t y c z n i e  p o s t ę p u  j e m y  w  
ten S p o s ó b ,  że  n a j p i e r w  u s y 
p u j e m y  1(1 tn )  w a r s t w o  r o z 
d r o b n i o n e g o  t o r l u .  na k t ó r ą  
s y p i e m y  m i e s z a n k ę  w y ż e j  p o 
d a n y c h  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h ,  
do c z y m  Rrahiami s t a r a m y  s ię  
w y m i e s z a ć  Je z  ( o r ł e m  ( r y s .  
nr i ]. N a s t ę p n i e  c o i e w n m y  c a 
ło ść  w o d ą  p r z y  p o m o c y  k o n e w 
ki z  r ó w n o c z e s n y m  p r z e m i e 
s z a n i e m  ca lej w a r s t w y  tak  d lu  
g o ,  aż  t o r l  d o b r z e  n a s i ą k n i e  
w o d a  ir y s .  nr 2). S y p i e m y  t e 
ra z  n a s t ę p n a  w a r s t w ę  t o r f u  
HI c m  g r u b a ,  na to w a r s t w ę  
n a w o z ó w ,  m i e s z a m y  je z  t a * -  

f e m  1 w k o ń c u  z l e w a m y  tę  
w a r s t w ę  z n o w u  k o n e w k a  d o  
z u p e ł n e g o  n a s i ą k n i ę c i a  t o r f u .  
W  te n  s p o s ó b  p o s t ę p u j e m y  ta k  
d ł u g o ,  aż w s z y s t e k  to r f  z m i e  
s z a m y  z n a w o z a m i  i p r z e p o i m y  
w nd a .  Z  ca ł e j  tej  m i e s z a n k i  
u s y p u j e m y  r e g u l a r n a  p r y z m ę
1 m  s z e r o k a  1 *fl cm  w y s o k a *  
k ió r a  p r z y k r y w a m y  5 cm  w a r 
s t w y  d o b r e j  z i e m i  c c r o d o W e j -

P o  t r z e c h  t y g o d n i a c h  p r z e r a  
b i a m y  r a ł 4 p r y z m ę  i z n o w u  
przykrywamy 5 cni warstwa 
d o b r e j  z i e mi  o g r o d o w e j  {rys* 
n r  3). PO d a l s z y c h  t r z e c h  -  
c z t e r e c h  l y c o d n i f l c h  k o m p o s t  
t e n  J e s t  z d a t n y  do u ż y t k u
( r y s .  n r  *). K o m p o s t  L t o r f u  
Jos< z a s o b n y  ■  p o k a r m y  1
b a r d z o  w y d a j n y ,  g d y ż  d a w k a
ż m 1 n a  1 ar  j e s t  w y s t a r c z a j ą 
ca.  P r z y k r y w a n i e  p r y z m y  z i e 
m i a  m a  n a  c e l u  w p r o w a d z e n i e  
b a k t e r i i  g l e b o w y r h ,  k t ó r e  o d
g r y w a j ą  d e c y d u j ą c ą  i"ol« w  
f e r m e n t a c j i .  W y n i k i  t a k i e g o  
n a w o ż e n i a  sg d o s k o n a l e  n a w e t  
w  g l e b a c h  b a r d z o  s ł a b y c h  i n a  
m a r  l w i c a c h .

H o z d i o b n i o n y  ł o r f  o g r o d n i 
c z y  m o ż n a  r ó w n i e ż  s y p a ć  d o  
d o ł ó w  k l o a c z n y r h ,  w k t ó r y c h  
p a s i a k a  i m i e s z a  s l e  z  k l o a 
ka-  W y w i e z i o n y  n a  p o l e  1
p r z y o r a n y  d a j e  t a k i  s a m  s k u 
t e k  j a k  o h o r n i k .  M i m o ,  ż e  p o d 
s t a w a  n a w o ż e n i a  p o z o s t a n i e  
o h o r n i k ,  m o ż n a  p r z y  p o m o c y  
k o m p o s t u  z t o r t u  w  z u p e ł n o 
ści  z a o p a t r z y ć  e l e b ę  w  o g r o d z i e  
w  p o t r z e b n a  I lość  p r ó c h n i c y ,  
l e g o  z a s a d n i c z e g o  e l e m e n t u  r e 
g u l u j ą c e g o  w s z e i k i r  p r o c e s y  
b i o c h e m i c z n e  w  g l eb i e .

J .  G.
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MIESZKANIE I OGRÓD
Dodatek „Rodziny."

R ak  I W A R S Z A W A , 11. IX . 1960 N r 10

PRZEPOWIADANIE POGODY
i

W przyrodzie  nic się n ie  dzieje bez w y s ta r 
czającej przyczyny, musi być jakiś  czynnik 
w yw ołu jący  zm iany  pogody. N auka  do ty ch 
czas ma jeden tylko sposób, a jest n im  b a d a 
nie s tanu  pow ietrza  na s tac jach . Na pods ta 
wie tych b adań  można w nioskow ać o s ian ie  
pogody na 2 lub 3 dni najbliższe.

Jest jednak  jeszcze jedno źródło p rzep o 
wiedni pogody, a tym źródłem są spostrzeżenia  
ludzi doświadczonych, zwłaszcza rolników. 
Aby przewidzieć, czy ju t ro  deszcz spadnie ,  
w iedzieć trzeba, w jak im  k ie ru nk u  w ia tr  w iać 
będzie.

Rolnicy i pasterze, wszyscy, więcej zbliżeni 
z na tu ry  zna jd u ją  często w p a nu jąc ym  kie
ru n k u  w ia tru ,  w zachow aniu  się zw ierząt t r w a 
łą podstaw ę do p rzew idzenia  pogody.

Na pew no będzie niepogoda, jeżeli w rony  
k rążą n iespokojn ie  ponad w ieżam i i d rzew am i.  
Jaskó łk i t r zy m a ją  się w tedy  w pobliżu do
mów i m urów  i la ta jąc  nisko tuż nad wodą, 
n u rz a ją  w niej główki; gołębie kąp ią  się c h ę t 
nie i w ra ca ją  z pól późnym wieczorem, żóra- 
w ie  czynią wielki hałas, bociany o k ry w ają  sw e 
młode w gniazdach, a kury  ta r z a ją  się w k u rzu  
i często skaczą sobie w za jem n ie  do oczu; pa
wie i perliczki podnoszą — podobnie jak  żó- 
raw ie  — krzyk wielki.

P iękne j pogody n a tom ias t  należy się spo
dziewać, jeżeli skow ronek  w zla tu je  wysoko 
w powietrze, n ietoperze w y la tu ją  późno w ie 
czorem i rank iem  na łowy, robaczki św ię to
jańsk ie  p łoną ta jem niczo  w ciemności, na 
pas tw isku  owce i jagn ię ta  skaczą wesoło.

G dy m a nastąpić  p rzykry , d ługo trw ały  
deszcz, w ted y  koguty p ie ją  bez końca na  tę 
zmianę, koty m yją  się cerem onialn ie ,  ś l im aki 
w yłażą ze swych domków, k re ty  ry ją  zaw zię
cie. a ropuchy  wychodzą za dnia  na żer, k o m a 
ry i m uchy n a p rzyk rza ją  się uparcie, bydło i 
owce pasą  się gorliwie, n iek tó re  ryby w yp ły 
w a ją  na pow ierzchnię  wód.

B urza  może zawitać, gdy pszczoły szczegól
n ie złośliwie k lu ją  i nie  o d la tu ją  daleko od 
pasieki, na  pas tw isku  zaś bydło ogarnia n ie 
pokój.

O padan ie  m g ł y  podczas porank ów  zapo 
w iada  s łoneczną pogodę, p rzyna jm nie j  na 
krótko. Jeżeli mgła ukazu je  się po deszczu, 
można z tego spodziewać się pogody. W znosze
nie się z r an a  mgły jest znak iem  bliskiego 
deszczu.

— Jeżeli miesiąc luty jest zupełnie  pogodny, 
w tedy obaw iać  się m ożna posuchy, Wypogo
dzenie się nieba po zachodzie słońca w  czasie 
p och m urny m  lub słotnym z im owym  w s tronie  
południowo-zachodniej jest n ieom ylnym  zna
kiem mrozu. Jeżeli deszcz zacznie padać  w go
dzinę lub dw ie  pn wschodzie słońca, slota bę
dzie t rw a ła  przez cały dzień, po czym ustanie.
— W zimie ile razy pada  śnieg w  wielkich 
p łatkach, a  przy tym w ia t r  w ie je  z po łudnia  
i zmienia często k ie runek ,  tyle razy można się 
spodziewać odwilży i zelżenia mrozu.

Mocna rosa ty lko przy w ypogodzonym i spo
kojnym  pow ietrzu  jes t  pew n ą  oznaką  pogody, 
f^adna zorza w ieczorna  jes t  zapowiedzią  po
gody. Zorza w ieczorna, nadzw yczaj mocna, ma 
być oznaką deszczu.

Błyskawice, ukazujące  się n ad  poziomem 
podczas gdy na niebie nie ma żadnej chm ury, 
są oznaką ciepła i pogody.

Słońce zapow iada pogodę, jeżeli wschodzi 
jasne, a niebo było pogodne podczas nocy. Je
żeli zaś słońce zasępione wschodzi czerwone 
z ja sk raw y m i p rom ien iam i i jeżeli się ponad 
nim  zna jdu je  gęsta chm ura ,  należy się z tego 
spodziewać deszczu.

Jeżeli dużo jes t  gwiazd na niebie, a przy tym 
świecą jaskraw o, jest to pew ny  znak pogody 
latem, a m rozu zimą. Gdy gwiazdy są b lade 
i nieliczne, m ożna się spodziewać bliskiego 
deszczu.

Rośliny też na swój sposób zapow iadają  
n ieraz  s tan  pogody. Ile razy  ma nastąpić  tęga 
zima, tyle razy d a je  się zazwyczaj spostrzegać 
w  jesieni w ie lką  obfitość jagód na krzewach. 
Obfitość miazgi za korą  drzew  w porze wio
sennej zapow iada na przyszłość d ługą  pogodę. 
Opuszczenie  się i zw ijan ie  liści na dół podczas 
pogody wróży suszę.

I organizm  ludzki jest w p ew ny m  stopniu 
dobrym  barom etrem ..
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ALKOHOL-W RÓB RODZINY
R a z m n n a  z n a c z e l n y m  rpfia_kUir*3m  „ W a B i l  z  a l k o h o l i z  
m e m * 1, b i u l e t y n u  G ł ó w n e g o  S o d e c z n e g o  K o m i t e t u  
P r z e c i w a l k o h o l o w e g o ,  D n iR r  J e r z y m  Z i e l i ń s k i m  i p r a 
c o w n i  c z k a  " w z o ro w e j  w a r s z a w s k i e j  P o r a d n i  P r z e c i w a J -  
k o h o l c w e j  p m j f r  J a d w i g a  S t a n i a s z e k .

W P o l s c e  z a k o r z e n i ł  s i ę  n i e d o b r y  z w y c z a j  u ż y w a n i a  a l k o h o l u  p r z y  r ó ż n y c h  
o k a z j a c h ,  u r o c z y s t o ś c i a c h  r o d z i n n y c h  j a k .  w e s e l a c h ,  c h r z c i n a c h ,  i m i e n i n a c h . . .  
w  n i e k t ó r y c h  ś r o d o w i s k a c h  z w y c z a j  „ o b l e w a n i a "  j e s t  t a k  r o z p o w s z e c h n i o n y ,  
ż e  p j j e  s i ę  p r z y  l a d a  n k a z j i :  d o  w y p ł a c i e ,  p r z y  s p o t k a n i u  z n a j o m y c h ,  p o  z d a 
n i u  e g z a m i n u .  n k a z j i  rla p  i-ci a  w ó d k i  n i g d y  n i e  b r a k u j e .  N a d m i e r n e  u i y w a n i e  
a l k o h o l u  s t a ł o  s l e  Talaga i - p a l e c z e ń s t w a .  -Aby z a p o b i e c  te j p l a d z e  S e j m  P R L  
n a  4 f i - p o s i e d z e n iu  V I S e s j i  u c h w a l i ł  j e d n o m y ś l n i e  n o w a  u s t a w ę  o z w a l c z a n i u  
a l k o h o l i z m u .  N a j s m u t n i e j s z e  w  r o z s z e r z a n i u  s i ę  p l a g i  p i j a ń s t w a  to  f a k t ,  że  
w ó d k a  j e s t  c z y n n i k i e m  r o z b i j a j ą c y m  r o d z i n ę  p o d s t a w o w a  k o m ó r k ę  s p o ł e 
c z e ń s t w a .  W  r o d z i n a c h  a l k o h o l i k ó w  c z ę s t o  w y b u c h a j ą  k ł ó t n i e ,  a w a n t u r y ,  
a n a w e t  h ó jk i .  D z ie c i  a l k o h o l i k ó w  ż y j a  w  a t m o s f e r z e  s t a ł e g o  l e k u  i n i e p o 
k o j u .  O g r o m n y  o d s e t e k  d z i e c i  n e r w o w y c h ,  h o j a ż l i w y c h  1 w y b u c h o w y c h  p o 
c h o d z i  2 r o d z i n  a l k o h o l i k ó w .  D o r o ś l i  w i e d z a ,  i e  w ó d k a  j e s t  s z k o d l i w a  a l e  
s a d z a ,  ż e  k i l k a  k i e l i s z k ó w  i m  n i e  z a s z k o d z i .  T a k  z a z w y c z a j  s ię  zaczyna. T y l k o ,  
że t e  k iL ka k i e l i s z k ó w  w ó d k i  p o c i ą g a  za  s o b ą  d a l s z e ,  a te  z  k o l e i  w p ł y w a j ą  
n a  w y t w o r z e n i e  s ię  n a ł o g u ,  k t ó r e g o  t r u d n e  s i ę  p o z b y ć .  D c  w a l k i  z t y m  n a 
ło g i e m  i w  o g ó le  d o  w a l k i  z  a l k o h o l i z m e m  p r z y s t ą p i ł y  s t o w a r z y s z e n i a  p o r a d -  
n i e  p r z e c i w a l k o h o l o w e .  K o ś c i o ł y ,  w  W a r s z a w i e  p r z y  u l .  K o p e r n i k a  36 40 
m i e ś c i  Się G ł ó w n y  S p o ł e c z n y  K o m i t e t  F r z p d w a l k o h o l o w y .  P r e z e s e m  G .S  K .P .  
J e s t  w i c e m i n i s t e r  z d r o w i a  d r  J a n  R u t k i e w i c z  W  p r e z y d i u m  G . S . K  P. z a s i a d a j ą  
w y b i t n i  d z i a ł a c z e :  p r o f  E a t a w i a J T o m o r o w i c z  ( s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  G ł ó w n e g o  
K o m i t e t u ) ,  m e c .  O k u l i c z  (z -ca  s e k r e t a r z a ! , r e d .  J.  Z l e l j ń s k i  1 i n n i .  P a n  P e r 
k o w s k i .  p r a c o w n i k  G 5 . K  P  s k o n t a k t o w a ł  m n i e  z  p m g r  J e r z y m  Z i e l i ń s k i m ,  
n a c z e l n y m  r e d a k t o r e m  „ W a l k i  z  a l k o h o l i z m e m " .  R e d a k t o r  Z i e l i ń s k i  c h ę t n i e  
p o ś w i e c i ł  m i  c z a s  -na o m ó w i e n i e  d z i a ł a l n o ś c i  G ł ó w n e g o  K o m i t e t u .

— P a n i e  r e d a k t o r z e ,  n a  c z y m  p o l e g a  d z i a ł a l n o ś ć  G ł ó w n e g o  S p o l e c z e g o  K o 
m i t e t u  P r z e c i w a l k o h o l o w e g o  ?

— K o m i t e t  j e s t  o r g a n i z a c j a  s p o ł e c z n a ,  " k t ó r a  s k u p i a  w y s i ł k i  c a ł e g o  s p o ł e 
c z e ń s t w a  d l a  z W a J c z a n i a  a l k o h o l i z m u  i w  t y m  c e l u  p r o w a d z i  p r a c ę  n a d  u ś w i a 
d o m i e n i e m  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w a l c z y  g e n e r a l n i e  z . . o b y c z a j e m  p i j a c k i m "  N ie  
s t a w i a m y ,  ż e b y  w s z y s c y  n i e  p i l i  T o  b y ł o b y  p o n a d  n a s z e  s i ły ,  a l e  c h c e m y  
w y t w o r z y ć  t a k a  a t m o s f e r ę  a b y  l u d z i e  n i e  p a t r z y l i  n a  p i j a k a  z  p o b ł a ż a n i e m

—  J a k i e  s a  ś r o d k i  d z i a ł a n i a ?
— P a d a m y  p r o d u k c j ę ,  s p r z e d a ż  i s p o ż y c i e  a l k o h o l u .  W n i o s k i  i p r o j e k t y  d o  

z w a l c z a n i a  a l k o h o l i z m u  p r z e d s t a w i a m y  o r g a n e m  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j .  
W c a ł y m  k r a j u  z o r g a n i z o w a n e  s ą  o d d z i a ł y  a n t y a l k o h o l o w e  w o j e w ó d z k i e ,  p o 
w i a t o w e  1 m i e j s k i e .  I n f o r m u j e m y  p o p r z e z  h r o s z u r y .  u l o t k i  i p o g a d a n k i  o r g a 
n i z o w a n e  m ,  in ,  w  n s r o d k a c b  w c z a s o w y c h .  O s t a t n i o  m a m y  d o  d y s p o z y c j i  f i l m  
1 0 - m i n u t o w y  p i .  S p o t k a n i a  w  s ł o ń c u '  . N a w i ą z a l i ś m y  ł ą c 2 n o ś ć  z i n n y m i  k r a 
j a m i  W ł a ś n i e  w  c z a s i e  od  31 l i p c a  d o  5 s i e r p n i a  b r .  o b r a d o w a ł  w S z t o k h o l m i e  
M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  P r z e c i w a l k o h o l o w y ,  w  k l ó r y m  w z i ę l i  u d z i a ł  r ó w n i e ż  
d z i a ł a c z e  z P o l s k i :  w .  T o m o r o w i c z .  S  E a t a w i a ,  J .  S t a r c z e w s k i ,  d r  K u l i s i e w i c z  
w  w a l c e  z  p l a g a  p i j a ń s t w a  p o m a g a j ą  n a m  h a r c e r z e  i d u c h o w i e ń s t w o -

Z  l u d ź m i  d o t k n i ę t y m i  n a ł o g i e m  p i j a ń s t w a  s t y k a m y  s i ę  b e z p o ś r e d n i o  W p o 
r a d n i a c h  p r z e c i w a l k o h o l o w y c h  w ł a ś n i e  z ł o ż y ł e m  w i z y t ę  p. m g r  J a d w i d z e  
S t a n i a s z e k ,  k t ó r a  p o d  n i e o h e c n o ś ć  k i e r o w n i k a  w z o r o w e j  p o r a d n i  w a r s z a w 
s k i e j  m i e s z c z ą c e j  s ię  p r z y  u l .  J a s n e j  19. d r  K u l i s i e w i c z a ,  w  z w i ą z k u  z  w y 
j a z d e m  p a n a  d o k t o r a  n a  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  P r z e c i w a l k o h o l o w y ,  u d z i e 
li ła  m i  b a r d z o  c h ę im ie  s z e r e g u  w s k a z ó w e k  i o b j a ś n i e ń ,

— P o n i e w a ż  p a n i  m a g i s t e r  J e s t  f a c h o w c e m  w  z w a l c z a n i u  n a ł o g u  p i j a ń s t w a ,  
p r o s z ę  p o w i e d z i e ć  m i  w s z y s t k o  co  p a n j  u w a ż a ,  i e  z a i n t e r e s u j e  c z y t e l n i k ó w
1 taędzie d l a  n i c h  p o u c z e n i e m

A l k o h o l  s p o ż y t y  n a w e t  w  n i e w i e l k i e j  i l o ś c i  w y w i e r a  u j e m n y  w p ł y w  n a  
p j j g c e g c .  P c w o d u i e  cn  z m n i e j s z e n i e  s p r a w n o ś c i  u m y s ł o w e j  i f i z y c z n e j .  P i j ą c y  
z c z a s e m  p o p a d a  w  n a ł ó g  A l k o h o l i k i e m  m o ż n a  z o s t a ć  u p i j a j ą c  s i ę  r z a d k o ,  
n ie  p l j a c  p o w i e d z m y  c o d z i e n n i e ,  a l e  p i j a ć  c o r a z  c z ę ś c i e j .  A l k o h o l i k '  m o ż e  
z a o b s e r w o w a ć  u . s ieb ie :  d r ż e n i e  r ą k  p o  w y t r z e ź w i e n i u ,  u t r a t ę  p a m i ę c i  d o t y 
c z ą c a  o k r p . s u  n i e t r z e ź w o ś c i ,  d r a ź l i w o ś ć ,  w y b u c h o w o ś ć  i n a d m i e r n a  z a z d r o ś ć ,  
c i ę ż k i e  s n y .  n i e p o k ó j ,  l ę k  d e p r e s j ę ,  z o b o j ę t n i e n i e  w  s t o s u n k u  d o  r o d z i n y ,  
z m i a n y  c h o T o h o w e .

— J a k i e  z m i a n y  c h o r o b o w e  p o w s t a j ą  s k u t k i e m  d ł u g o t r w a ł e g o  u ż y w a n i a  a l 
k o h o l u ?

— A l k o h o l  a t a k u j e  Ż o ł ą d e k ,  w ą t r o b ę ,  s e r c e ,  m ó z g .  C h a r a k t e r y s t y c z n e  d l a  
a l k o h o l i k a  sa  c z ę s t e  h o l e  w ą t r o b y  n i e ż y t  i o l ą d k a  A l k o h o l  a l a k u j e  u k ł a d  
k r ą ż e n i a ,  u s p a s a h i a  d o  r o z w o j u  s k l e r o z y ,  U ż y w a n i®  a l k o h o l u  p r o w a d z i  do  
p o w s t a n i a  c h o r ó b  p s y c h i c z n y c h .  U a l k o h o l i k ó w  n a s t ę p u j e  b r a k  d b a ł o ś c i
o z d r o w i e .  o r o z w ć j  z a w o d o w y  1 o g ó l n y  (n ie  c z y t a  n i e  b y w a  w  t e a t r z e ,  w  k i 
n ie ] ,  z a n i e d b u j e  r o d z i n ę ,  n i e  i n t e r e s u j e  s ię  i o n a .  d z i e ć m i ,  z a n i e d b u j e  s i ę  
w  p r a c y ,  W k a r t a c h  z a r e j e s t r o w a n y c h  p a c j e n t ó w  z a w a r t y  j e s t  c a ł y  t r a g i z m  
ż y c i a  r o d z i n n e g o .

— J a k i e  ś r o d k i  s t o s u j ą  p o r a d n i e  p r z y  l e c z e n i u  lu dz i  c h o r y c h ,  b o  t a k  t r z e b a  
n a z w a ć  a l k o h o l i k ó w ?

— P r z e d e  w s z y s t k i m  b a d a n i e  i n t e r n i s t y c z n e ,  l e c z e n i e ,  i  t u  s t o s u j e m y  p s y c h o 
t e r a p i ę ,  p o n i e w a ż  n a j w a ż n i e j s z a  j e s t  r o z m o w a  z p a c j e n t e m ,  M ó w i m y  w y j - a ż n l e ,  
że  nd  w o l i  r a c j e n - t a  z a l e ż y  w  9S°;f u l e c z e n i e ,  a p o z o s t a ł y  i “/„ b i e r z e  n a  s i e b i e  
p o r a d n i a  Z a g a d n i e n i e  l e c z e n i a  a l k o h o l i k ó w  s p o t y k a  s i ę  j e d n a k  c z ę s t o  u  l u d z i  
z n i e z r o z u m i e n i e m .  U t ? r z y m u j e m y  k o n t a k t  z i z b ą  w y t r z e ź w i e ń .  J e ś l i  k t o ś  b y ł  
d w a  r a z y  z a n o t o w a n y  w  i z b ie  w y t r z e ź w i e ń  p o s y ł a m y  m u  z a p r o s z e n i e  d o  p o 
r a d n i  N a s i  p a c j e n c i  o t r z y m u j ą  a n t i c o l .  J e s t  to  o d p o w i e d n i k  z a g r a n i c z n e g o  
a n L a h u s u .  T a k ż e  w i t a m i n ę  B l  i  s t r y c h n i n ę .  J a k i e g o ś  u n i w e r s a l n e g o  l e k u  n i e  
m a .  C h c i a ł a m  j e s z c z e  d o d a ć ,  ie  w  c i g g u  r o k u  k o r z y s t a  z  n a s z e j  p o r a d n i  od 
I5fl— Sflfl p a c j e n t ó w  s t a ł y c h  a t a k i c h  p o r a d n i  w  s a m e j  t y l k o  W a r s z a w i e  J e s t  26. 
w  P o l s c e  i s t n i e j ą  d w a  z a k ł a d y  d la  p r z y m u s o w e g o  l e c z e n i a ,  g ł ó w n i e  z w y r o k u  
s ą d o w e g o ,  w  W l r o w i e  i G ła z i e

P i j a ń s t w o  j e s t  t r a g e d i ą  r o d z i n ,  t r a g e d i a  n a r o d ó w  p o d  k a ż d a  s z e r o k o ś c i ą  
g e n g r - a i i c m ą .  P r z y c z y n a  r o z s z e r z a n i a  s ię  t e g o  n a ł o g u  t k w i  w  p o b ł a ż l i w o ś c i  
s p o ł e c z e ń s t w a  w  s t o s u n k u  d o  z a c h o w a n i a  p i j a k a  Z  p i j a ń s t w a  r o b i m y  g r o 
te s k ę .  u k ł a d a m y  b ł y s k o t l i w e  p o w i e d z o n k a  w  r o d z a j u :  , , J a k  c i  W ó d k a  w  p r a c y  
szkod2? , p o r z u ć  p r a c ę ,  o co  c h o d z i "  W a l k a  z t y m  z g u b n y m  n a ł o g i e m  b ę d z i e  
s k u t e c z n a  j e ś l i  c a le  s p o ł e c z e ń s t w o  n a m  w t y m  p o m o Z e .  P o t r z e b a  w i ę c e j  
p u b l i k a c j i ,  a r t y k u ł ó w ,  k o m e n t a r z y  - n a  t e m a t  s z k o d l i w o ś c i  p i j a ń s t w a ,  g d y ż  
s t a n o w i ą  o n e  c e w i e s i  k l i m a t  p r z e c i w a l k o h o l o w y .  P i j a ń s t w o  p r o w a d z i  n a s z e  
r o d z i n y  d o  r u i n y .  J e s t  w r o g i e m  w s z y s t k i o h  z w ł a s z c z a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y ,  
w r r g l e m  r o d z i n y .

K o ś c ió ł  P o l s k o - K a t o l i c k i  z r o b i  w s z y s t k o ,  a b y  p o m ó c  w  z w a l c z a n i u  t e g o  
z g u h n e g n  n a ł o g u .

K s .  m g r  T A D E U S Z  G O R G O L

/ Ą / a s ?  k c j c r K ą

W ażn ie jsze  rośliny le c zn icze
Aloes — środek przeczyszczający.
Arnika górska — do okładów na stłuczenia.
Bez czarny — środek moczopędny.
Biedrzeniec anyż — środek wykrztuśny.
Bobrek trójlistkowy — na apetyt. \
Borówka czernica — przeciwko biegunkom, nieżytom 
jelit.
Brzoza brodawkowata — środek moczopędny i na
potny.
Centuria — przy złym trawieniu.
Chinowiec — przeciw gorączce i malarii.
Ciemięrzyca biała — w walce z wszawicą.
Czosnek — przeciw robakom, obniża ciśnienie krwi. 
Dziewanna — lek wykrztuśny.
Dziurawiec — przy schorzeniach nerek, wątroby; 
zewnętrznie na rany, owrzodzenia, oparzenia.
Glistnik jaskółcze ziele — środek kojący.
Głóg — uspakajający.
Jemioła biała — obniża ciśnienie krwi.
Konwalia majowa — lek nasercowy.
Kozłek lekarski — środek uspokajający.
Krwawnik pospolity — przy krwotokach, homoroi- 
dach, chorobach żołądka.
Macierzanka*- tymianek — silne właściwości przeciw- 
gnilne i odkażające.
Mącznica lekarska — środek odkażający przewód po
karmowy (przy biegunkach) oraz drogi moczowe. 
Męczennica — lek kojący przy histerii.
Nagietek lekarski — na wrzody i rany.
Narecznica samcza — lek przeciwtasiemcowy. 
Stokrotka pospolita — przy nieżytach jelit, chorobach 
nerek, wątroby, pęcherza.
Wrotycz pospolity — przy stłuczeniach.
Żywokost lekarski — przy trudno gojących się wrzo
dach.

u l f o u r t  f 0 * *
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OBRAZY NA SZKLE
CIEKAWY DZIAŁ TWORCZOŚCI LUDOWEJ Z OKOLIC 

PODTATRZAŃSKICH

D aw n e :  j u ź  l e m u  h a r d z o  d a w n o ,  k i e d y  j e d y n a  l o k o m o c j ą  p a s a ż e r a  z d ą ż a  
j ą o e g o  z  K r a k o w a  d c  Z a k o p a n e g o  b y ł a  f u r k a  g ó r a l s k a ,  w ł ó c z y l i  s i ę  p o  P o d 
h a l u  . , o h r a ź n i c y “  s z k l a r z e ,  p o w s z e c h n i e  z w a n i  ,,b ł o n i a  r z a m i " ,  p o l e c a j ą c
z a w a r t o ś ć  s w y c h  k r o s i e n e k "  -  p r y m i t y w y  n a  s z k l e  b e z i m i e n n y c h ,  g ó r a l 
s k i c h  a r t y s t ó w .  E m i l  Z e g a d ł o w i c z  w s w e j  d r u g i e j  b a l l a d z i e  B a l l a d a  o  d r u 
g i m  p o w s i n o d z e  b e s k i d z k i m  ś k i a r z u ,  w  n i e o ś k l c n e j  f a r z e ,  w r e s z c i e  c  o c z a c h  
ś k l a n y c h  p a t r z ą c y c h  w s e r c e  i w i e c z n o ś ć " ]  t a k  c h a r a k t e r y z u j e  p o s i a ć  w ę 
d r o w n e g o  . ś k J a r z a '  : — . p r z y c h o d z i ł  pr? .ez  d ł u g ł t  l a l a  — a z a w s z e  t a k i  s a jn  
a n i g d y  i n n y .  O g o l o n y  d o  c z y s t a ,  z d ł u g ą  9Lrzechą  za  t ł u s z c z o n y c h  w ł o s ó w ,  
w  s z a r e m  o k r y c i u  s a m o d z i a ł o w y m  p o n i ż e j  k o l a n ,  w  p o r t k a c h  p a c c i a n y c h ,  
w  k i e r p c a c h  n a  p ł a s k i c h  s z e r o k i c h  n o g a c h  a  o c z y  — o c z y  m i a l  j a k o  n i e b o  
n a  p r z e d w i o ś n i u :  b l a d o - n i e h i e s k ] p .  z e s t a c h a n y  h a b e r  — t a k i e  t o  b y ł y  t e  
e r z y ,  m ą d r e  j a k  l m ą d r y  b y l  n r  k t ó r e g o  n a z w i s k a  n i k ł  n i e  zna ł*  .

J w i d o c z n i e  j a ś n i e j e  1 l e p i e j  b y ć  m u s i a ł o  w  r e p u b l i c e  p o d t a t r z a ń s k i e j  
w  w i e k u  X V I I I  I z p o c z ą t k i e m  X IX .  w  k t ó r y c h  to  u k a z a ł y  s i e  p i e r w s z a  n a  
s z k l e  o b r a z y  T o  p r a w d a ,  ż e  o b c e  im  b y ł y  b i z a n t y ń s k i e  1 w ł o s k i e  p r a w z o r y ,  
c u d n e  r ę c e  M a d o n n  z R a w e n n y  c z y  s z k o ł a  f l o r e n c k a .  A j e d r a k  — p a t r z ą c  
n a  t e  p o z o s t a ł o ś c i  m i n i o n y c h  w i e k ó w  n a g r o d z o n e  n a j l i c z n i e j  w  M u z e u m  
T a t r z a ń s k i m  i m .  d r .  T y t u s a  C h  a ł u t i ń s k i e g o  w  Z a k o p a n e m ,  p r z y z n a ć  t r z e 
b a .  źe o n e  J e z u s i k i  P i e t y .  S w i e l e  M i e h a l y .  M a t e u s z e ,  W e r o n i k i  1 F l o r i a n y  
m a l o w a ł o  p r o s t e  s e r c e  g ó r a l s k i e ,  k t ó r e  h o ł d  s k ł a d a ł o  B o g u  1 P a n n i e  L u d z i -  
m i r s k i e j .  M a d o n n i e  w  L e w o c z y  c z y  p r z y d r o ż n y m  ś w i ą t k o m  — „ . . . b o ś m y  1 a 
w s z y s c y  g r z y b n i  c h o ć  n i e  w y m a w i a j ą c y  k r z e ś c i j  a n y  k o n k l u d u j e  p o w s i n o g a  
z e g a d l o w i e z o w s k l .

W s z y s t k o  p r z e m i j a  w i e c  p r z e m i n ę ł y  i p r o s t e  n a  szkLe o b r a z k i .  A  m i a ł y  
m a l o w a n k i  te  j a k  z r e s z ( a  c a ł y  s p r z ę t  d o m o w y  g ó r a l a ,  s w e  t r a d y c j ą  u ś w i ę 
c o n e  m i e j s c e  N a p r z e c i w  w e j ś c i a  u m i e s z c z a n o  w i e l k a  l i s t w ę ,  r o d z a j  p ó łk i ,
2 p r z y t w i e r d z o n y m i  d o ń  w i e s z a k a m i  n a  c i u c h y ,  s e r d a k i ,  g u ń k i  i I n n ą  o d z i e ż .  
G ó r n a  k o n d y g n a c j e  z a j m o w a ł y  m i s y  i d z b a n y ,  t a l e r z e  i k u b k i ,  c e r a m i k a
o p i ę k n e j  p o l e w i e ,  z d o b n a  w m o t y w y  r e g i o n a l n e  P o n a d  t a  l i s t w a  s p o s t r z e c  
b y ł o  m o ż n a  o w e  . . m a l o w a n k i " ,  z a m y k a j ą c e  d e k o r a c y j n e .  r o z w i ą z a n i e  g ł ó w n e j  
ś c i a n y ,  K i e d y  u k a z a ł y  s ię  g ó r a l s k i e  o b r a z k i  j j a k a  je** i c h  h i s t o r i a ?  P r o f  
K o n s t a n t y  S t e c k i  w  j e d n e j  h<vlaj  ź r ó d ł o w e j  p r a c y  n a  p o w y ż s z y  t e m a t  p t .  
, . L u d o w e  o b r a z y  n a  s z k l e  z o k o l i c  p o d t a t r z a ń s k i c h '  ( B o c z n i k  P o d h a l a ń s k i  
1S31) o k r e ś ’a d a t ę  ic h  p o c h o d z e n i a  n a  w i e k  X V I I I  1 X I X .  W e d ł u g  t r e ś c i  r o z 
r ó ż n i a m y  o b r a z y  r e l i g i j n e  1 ś w i e c k i e  C b r a z y  r e l i g i j n e  w y o b r a ż a j ą  s c e n y  
z  ż y c i a  C h r y s t u s a  (np .  W i e c z e r z e  P a ń s k ą  U k r z y ż o w a n i e ,  C h r z e s t  w  J o r d a 
n ie ] , M a t k ę  B o s k ą  iB o l e s n ą ,  K a r m i ą c a .  G r o m n i c z n a )  P i e t ę ,  p o r t r e t y  ś w i ę 
t y c h ,  ( ś w  J ó z e f  F l o r i a n ,  J e r z y ,  P i o t r ,  A n t o n i ,  S t e f a n ,  M a r c i n  A r c h a n i o ł  
M ic h a ł .  L e o n a r d ,  M a t e u s z ,  J a n  N e p o m u c e n  i w.  In );  d o ś ć  c z ę s t o  s p o t y k a m y  
ńw W e r o n i k ę  z  c h u s t ą  H e l e n y .  MagdalOTię,  A n n ę  i B a r b a r ę  z  k i e l i c h e m  
w r e k u .  D o  g r u p y  o b r a z ó w  r e l i g i j n y c h  d o c h o d z ą  j e s z c z e  r ó ż n e  s c e n y  z b i 
b l i i ,  c u d a .  s y m b o l e ,  c z t e r y  e w a n g e l i e  i tp .

Z n a c z n i e  m n i e j  s p o t y k a m y  k o m p o z y c j i  ś w i e c k i c h .  W i ę k s z o ś ć  s t a n o w i ą  
. J a n o s i k i '  s c e n y  i l u s t r u j ą c e  ż y c i e  s ł a w n e g o  z b ó j n i k a  — b o h a t e r a  m i t o l o g i i  
s k a l n e g o  P o d h a l a .  R e s z t a  to  t e m a t y  lu ź n e ,  j a k  n p .  p o r t r e t  ks .  J ó z e f a  z  o r y g i 
n a l n y m  p o d p i s e m  . . B r in z  B a j i i a d o f s g y " . (W p o s i a d a n i u  p  W ł o d z i m i e r z a  Ż u 
ł a w s k i e g o  z K r n k o w a .  P o d o b n e  i s t n i e j e  w i e r n a  r e p l i k a  w  z b f o r a c h  d r  S z y 
m a ń s k i e g o  z  Z a k o p a n e g o ) .  F a r b y  u ż y w a n e  p r z e z  d o m o r o s ł y c h  a r t y s t ó w  s a  
r ó ż n e g o  p o c h o d z e n i a  P r z y p u s z c z e n i e  p r o f .  S t e c k i e g o ,  j a k o b y  u ż y w a n o  f a r b  
k l e j o w y c h ,  r o z r a b i a n y c h  k a z e i n a  w y d a j e  s i e  d o ś ć  p r a w d o p o d o b n e ,  z w a ż y w 
szy  źe f a r b y  o l e j n e  n i e  t r z y m a j ą  s ie  s z k ł a ,  s p ł y w a j ą  1 „ l e j a "  s i e

K r u c h y  m a t e r i a ł ,  po  t r o c h u  . . n i e ż y c z l i w a  o p i e k a "  —  s p o w o d o w a ł y  że  g ó 
r a l s k i e  o b r a z y  n a  s z k l e  n a l e ż ą  d z i s i a j  d c  r z a d k o ś c i .  N a j w i ę k s z y  z b i ó r  p o s i a 
d a  M u z e u m  T a t r z a ń s k i e  i m .  T. C h a ł u b i ń s k i e g o ,  ( p o n a d  £00 e k s p o n a t ó w ) ,  
m n i e j s z e  p r y w a t n i  z b i e r a c z e  ( k o l e k c j e  p ‘B r o n i s ł a w y  D i u c k i e j  p, B r o n i s ł a w y  
G i ż y c k i e j ,  p r o f .  S t e c k i e g o ,  d r  S z y m a ń s k i e g o  W1 Ż u ł a w s k i e g o  i i n ) .  I  b y ł b y  
m o ż e  z a g i n ą ł  ZAipe lme t e n  r o d z a j  t w ó r c z o ś c i  n a  s z k l e  i  s t a ł  s i e  — n a  P o d 
h a l u  p r z y n a j m n i e j  —  m u z e a l n y m  w s p o m n i e n i e m ,  g d y b y  n i e  d w ó c h  a r t y 
s t ó w :  K o n s t a n t y  K l e t l i c h - R a y  s k i  r o d e m  z L u b l i n a  1 J a n  G ą s i e n i c a - S z o s t a k ,

p o t o m e k  s i a r e g o  r o d u  g ó r a l s k i e g o  k e ś ć  z k o ś c i  t y c h ,  c o  to  w  K o ś c i e l i s k i e j  
c z y  W a k s m u n d z k i e j  z o s z c z e p e m  n i e r a z  i h e z  u b i j a l i  k r w j  ż a d n e  n i e d ź w i p  
d z i e ,  a k r ó l a  T a t r  — o r l a  — m i e l i  w  t a r c z y  j a k o  z n a k  r o d u  — s t a r s z e ń s t w a

N i e w i a d o m o  s k ą d  p o s i a d ł  K i e t l i c z - B a y s k i  w s z y s t k i e  s e k r e t y  t e g o  t r u d n e 
go m a l a r s t w a  P a m i ę t a m  l a t  t e m u  o s i e m  n a  t a r a s i e  „ L u b L l n ia j i k j lJ w  Z a k o 
p a n e m  t ł u m a c z y ł  m i  z a w i ł y  p r o c e s  p o w s t a n i a  p o d o b n e j  m a l o w a n k i  N i e 
ł a t w a  to t e c h n i k a  p o d o h n e g o  m a l o w a n i a  n a  o d w r o t n e j  s t r o n i e  s z k l ą ,  z w a 
ż y w s z y ,  że n a p r z ó d  z n a c z y  s ię  k o n t u r y  r y s u n k u ,  p ó ź n i e j  s z c z e g ó ł y ,  a n a  
k o ń c u  d o p i e r o  k o m p o z y c j e  t ł a .  I n a c z e j  — m a l a r s t w o  n a o p a k ,  z a c z y n a n i e  o d  
ł y c h  d r o b i a z g ó w ,  k t ó r e  w  z w y c z a j n y m  m a l a r s t w i e  s ą  j u ż  o s t a t n i m i  w y p r a -  
c o w a n i a m i  a r i y s t y .  I  k i e d y  z e s z e d ł  z z i e m i  P a y s k l  — l a k  c i c h o  i  s p o k o j n i e  
j a k  t e n  o p o d a l  w e r a n d y  p ł y n ą c y  p o t o k  z a k o p i a ń s k i ,  w s ł u c h a n y  w  d ł u g i e  
n a s ? e  w i e c z o r n e  g a w ę d y ,  p o z o s t a w i ł  t a j p m n i c e  w s p u ś c ł ż n l e  k o l e d z e  i u c z 
n i o w i  J a r o w i  G a s i e n i c y - S z o s t a k o w i ,  do  d z i ś  j e d y n e m u  w  P o l s c e  a r t y ś c i e  
m a l o w a n e k  n a  s z k le .

U r o d z o n y  w  Z a k o p a n e m  w  r  iflfl5 k s z t a ł c i ł  s ie  S z n s t a k  w  t a m t e j s z y m  g i m 
n a z j u m .  W s i ę p u j e  p o t e m  n a  5 - le tn l  k u r s  r z e ź b y  f i g u r a l n e j  o r a z  n a  2 - le tn l  
k u r s  m a l a r s t w a  w  P a ń s t w o w e j  SzJcole P r z e m y s ł o w e ;  w  Z a k o p a n e m  D a l s z e  
s t u d i a  u p r o f .  J a n a  B u k o w s k e i g o  ( m a l a r s t w o  d e k o r a c y j n e ) ,  ś p  K i e t l l c z -  
R a y s k i e g o  ( s z t u k a  l u d n w a  I m a l a r s t w o  n a  s z k l e )  w r a ź c i e  w  p a r y s k i e j  A k a  
d e m i l  w  k l a s i e  p r o f .  C l a u d i u s z a  C a s t e l u c h  a. F o z m j l o w a n y  w  g ó r a l s z c z y ź n i e  
a r t y s t a ,  j e d y n y  d z i ś  w  P o l s c e  e p i g o n  d o m o r o s ł y c h  a r t y s t ó w  — m a l a r z y  
s z k l a n y c h  o b r a z k ó w ,  p o c z ą ł  k o n t y n u o w a ć  t a k  p r z e z e ń  u k o c h a n e  m o t y w y  
g ó r a l s k i e  s t w a r z a j ą c  f a k t y c z n i e  d z i e ł a  c  d u ż e j  w a r t o ś c i  a r t y s t y c z n e j ,  p o 
d z i w i a n e  n a  w y s t a w a c h  w  W a r s z a w i e  ( s a l o n  d o r o c z n y  w  Z a c h e ^ e )  K r a k o 
w ie  Ł o d z i  1 Z a k o p a n e m  P o d o h n n  z a m i e r z a  S z o s t a k  w y s t a w i ć  k U k a  s w y c h  
d z ie l  w P o z n a n i u  n a  j e d n e j  z  n a j b l i ż s z y c h  w y s t a w  — b ę d z i e  t o  n l e l a d a  n o 
w o ś c i ą  z u w a g i ,  że  r o d z a j  p o d o b n e g o  m a l a r s t w a  z u p e ł n i e  n i e z n a n y  j e s t  n a 
sze j  p u b l i c z n o ś c i

S z o s t a k  n i e  z a n i e d b u j e  n a j m n i e j s z e g o  s z c z e g ó ł u  e t n o g r a f i c z n e g o ^  M a l o w a n 
k i  j e g o ,  m i m o  p i ę k r e j  i  k o n s e k w e n t n e j  s t y l i z a c j i  s p r a w i a j ą  w r a ż e n i e  d a w 
n y c h  o b r a z ó w  p o d h a l a ń s k i c h .  D l a t e g o  t e ż  m u s i  n a  n i e  p a t r z e ć  c z ł o w i e k  go^ 
r a c o  k o c h a j ą c y  P o d h a l e  1 j e g o  s z t u k ę  — i n n y  p r z e j d z i e  m i m o ,  b e z  w r a ż e 
n i a  K o m p o z y c y j n i e  r z e t e l n e ,  w  k o l o r y c i e  c i e p l e  w  t e c h n i c e  m i s t e r n e ,  p r z y 
p o m i n a j ą c e  m i s t r z ó w  q u i n a u e c e n t a ,  j a p o ń s k i c h  d r z e w o r y t ó w  ( j a k  M a s a n o b u ,  
U t a m a r o .  s p e c j a l n i e  T o j ó k u n i )  i t y l e  po k w ie c ie  r o z r z u c o n y c h  m i n i a t u r ,  
m o z a i k  — l a  z a s a d n i c z e  w a r t o ś c i  t w o r z y w a  S z o s t a k a .

D c  m i s t r z o s t w a  d o s z e d ł  a r t y s t a  s t w a r z a j ą c  k o m p o z y c j e  A s ł o w o  c i a ł e m  
sie s t a ł o "  i , ,H c2d  z b ó j n i k ó w ' 1 d w a  k a p i t a l n e  d z i e ł a  o h e z k o n k u r e n c y ] n y c h  
w a r t o ś c i a c h  t e g o  r o d z a j u  m a l a r s t w a  R e h a b i l i t u j ą c  z a n i e d b a n y  d z i a ł  s z t u k i  
] u d a w p j ,  s t a n ą ł  S z o s t a k  w  r z ę d z i e  ł y c h .  k t ó r z y  u m i ł o w a l i  Ją z c a ł e g o  s e r c a .  
W s z e r e g u  E i o n i e r ó w  s z t u k i  p o d h a l a ń s k i e j ,  o b o k  W i t k i e w i c z a ,  M a t l a k o w 
s k i e g o .  K a r ł o w i c z a ,  B a r a b a s z a .  B r z e g i ,  G o s l e n i e c k i e g c  S o b c z a k a ,  K l e t l i c z -  
R a y s k i e g o  — s t a j e  J a n  S z o s t a k ,  z r o d u  G ą s i e n i c ó w ,  p o t o m e k  ty c h ,  k t ó r y c h  
z d o b i ł y  n i e g d y ś  z b ó j e c k i e  k o ł p a k i

A ZE MNĄ MATKA
Co za szczęście i radość, Co za szczęście i radość,
że ojczystą mową że mogę być z Tobą,
mogę sławić Cię Matko, iść przez życie błogo,
Maryjo! ' Maryjo!

Odsuń burze, nawałnice, 
strzeż, ochraniaj mnie.
W wiary okryj mnie

przyłbicę,
Maryjo!

Ks. Tadeusz Gorgol

W ID O K W IO SKI JA STK O W IC E 
(D O  ART. Z E  STR. 8)



K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na tydzień 39 

Od 11 — 17 w rześnia roku 1964
Wschód
słońca

Zachód
słońca

11 N XIV po Z esła n iu  D ucha św ., 
Teodory 5,04 * 18,01

12 P N ajśw . Im ienia M. P., Gwidona 5,05 17,59
13 W Filipa, Eugenii 5,07 17.56
14 S Podwyższ. Krzyża Św iętego, 

Bernarda 5,08 17,54
15 c MB B olesnej, Nikodema, A lbina 540 17,51
16 P Korneliusza, Cypriana, Edyty 5,12 17,40
17 s Franciszka, Justyny 5,13 11,47

NAJW AŻNIEJSZE BIBLIOTEKI W KRAJU
Rok zal. Ilość tomów

1. Biblioteka Narodowa w Warszawie (1928) 2 000 000
2. ,, Jagiellońska w Krakowie (1400) 1 400 000
3. ,, Uniwersytecka w Warszawie (1805) 1 400 000
4. „ Uniwersytecka w Poznaniu (1894) 900 000
5. P A N w Gdańsku (1596) 400 000
6. ,, im. Ossolińskich we Wrocławiu (1827) 350 000
7. ,, P A N  (dawniej PAU) Krakowie (1873) 260 000
8. Śląska w Katowicach (1922) 200 000
9. P A N w Kórniku (1817) 100 000

10. Miejska w Łodzi (1917) 100 000 
(TG)
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Kto wynalazł: 1) dźwig, 2) papier, 3) czcionki, 4) prasę, 5) kompas, 
6) zegar (sprężynowy), 7) teleskop, 8) maszynę do liczenia, 
9) piorunochro7t,*10) balon, 11) parostatek, 12) lokom otyw ę paro- 
wą, 13) telegraf, 14) fotografię, 15) lampę naftową, 16) motor spa
linowy, 17) radio, 18) samolot, 19) telew izję , 20) nylon.

Należy podać nazwisko twórcy (konstruktora), rdk wynalezienia 
^konstruow ania), przynależność narodową twórcy (konstruktora).

Rozwiązania należy przysyłać do dnia 30 września na adres 
Redakcji tygodnika „Rodzima", W arszawa ul. Wtlcza 31 z do
piskiem na kopercie konkurs „Ważniejsze w ynalazki". Wśród 
zwycięzców konkursu zostanie rozlosowane 5 kompletów książek 
wydanych przez W ydawnictwo L iteratury  Religijnej.

Z naczenie w yrazów :
Poziom o: 7 d rzew a liśc iaste  8 num erow y na  dw orcach , 13 inaczej zau łek , 14. 

m uzyk g ra jący  ręk am i i nogam i, 15 sk lep  pod  gołym  n iebem , 17. sk ład an a  za
słona, 18. tygodnik , 19. by lina  z rodz iny  jask ro w aty eh , 23. n azw a g rupy  w ysp 
na  O cean ie  S pokojnym , 31. pieczyw o, 32. zab aw a  kostium ow a, 33. ry b a , 34. 
o s ta tn i, k rańcow y.

P ionow o: 1. posadzka  p rzysto sow ana  do tańca , 2. u fo rm ow ana i w ypalona
g lina o g n io trw ała , 3. ko b ie ta  w  sta rszy m  w ieku , 4. w o jenny  s ta te k  żaglow y, 5. 
szpieg  rodza ju  żeńskiego, 6 ozdobna szpilka, 9. udzie len ie  sch ro n ien ia  p rz e 
stępcy  po litycznem u, 10, g ra  w  k a rty , 11. ra sa  psa, 12. s ta re  o p o w iad an ia  w  k ra 
jach  sk an d y n aw sk ich , 16. postać z pow ieści Ignacego K raszew skiego  „C hata  
za w sią“, 20. n azw a zam ku m au ry tań sk ieg o , 21. znak  m uzyczny  łączący k ilk a  
p ięc io lin ii w  u tw o rach  fo rtep ianow ych , 22 oszust, 24. pieczyw o, 25. 'kłopot, 
26. w zorow a, doskonała , 27. sreb rzy  się po nocy n a  łąkach , 28. m oże być a tm o 
sferyczny , 29. zw ierzę  ży jące  w  A ndach , 30. n a ta rc ie .

N

W k ra tk i należy w pisać hasła  ad 
s tro n y  lew ej ku p raw ej. Ś rodko
w y rząd  d a  rozw iązanie. 1. T rzecia  
li te ra  a lfabe tu , 2. Z d robn ia łe  im ię 
żeńskie, 3. R zeka, 4. D rugi po łac i
nie, 5. D epozyt ludzi w ierzących , 6. 
R zeka znana  z pow ieści F ied lera , 7. 
G a tu n ek  n ie toperza  w ysysającego 
k rew  śpiących p tak ó w  w liczbie m no
giej, 8. P rzed staw ien ie  scen iczne  bez 
słów , 9. D ługi sz n u r lub  rzem ień  z 
pę tlicą  na końcu  do ch w y tan ia  dzi
k ich  zw ierząt, 10. N arzędzie  ob ronne 
i zaczepne p ie rw o tn y ch  ludzi, 11. 
W ytkn ięcie  drogi b iegów  sp o rto 
w ych, 12. K orzyść, zysk, p rzew aga, 
za le ta , 13. P ań stw o  w  E urop ie  Z a
chodniej, 14. Inaczej fig iel, sz tuczka, 
psota, kaw ał, 15. Z d ro b n ia łe  im ię 
m ęskie, IG. K a rta  b ijąca  każdą  k a rtę  
innego ko loru , 17. Z aim ek, 18. 
D źw ięk w y raża jący  zdum ienie, (gt.)

PRZESADY I ZABOBONY 
W D A W N E J  P O L S C E

W daw nej Polsce w ierzono w przesądy . 
I tak : w ykszta łcen i bali się dni fera lnych . 
K orzysta li z sen n ik a  p.n. „Sny D an ie low e“ .

R olnicy w ystrzegali się  p rac  gospodar
skich  m iędzy 25 grudn ia , a 6 styczn ia . Po 
zachodzie słońca n ie  zryw ali ju ż  niczego z 
po la  i ogrodu. Z w ierzę ta  dzielili n a  dobre: 
owce, pszczoły, bociany  i 2low rogie: sow y 
n ie toperze , w rony . Pow iadano , że n iek tó re  
zw ierzę ta  p rzeczuw ają  nieszczęście: koń, 

k tó ry  je s t n iespokojny , p ies w yjący, k ra - 
czące nad  ranem  w rony. W oda z ch rzcie l
nicy i strzępy  chorągw i kościelnych m iały 
b ron ić  p rzed  grom am i. P ow iadano , że w 
noc Bożego N arodzen ia  zw ierzę ta  w  oborze 
gada ją , rzek i m iodem  płyną.

W ierzono, że o s tre  n a rzęd z ia  (żelazo, 
podkow a), o s tre  w on ie  i sm ak i (sól, pieprz) 
p su ją  czary.

W ierzono w  złe cyfry: 13, fl, 7. 3.

Ta-Gor.



U.slalnjo do Koscioij polsko - katolickiego w o 
Wrocławiu wtargnęli fanatycy religijni i sprofanowali 
gn Pytamy — czy tego barbarzyńskiego posunięcia 
dokonano również w imię chrześcijańskiej miłości 
bliźniego? ,

fot. — Witold R aclaw ski — Wrocław

Juzrl Jlfir/niuu łk i

NWIIZKCIU JhSIEM

Z w o ln a  przem ija  lata czas —
I jes ień  ju ż  się p r z y p o m in a .
C zerw o ny  liść dzik iego w ina  
Strącony wiatrem, w  m ro ku  zgasi.

I ch łodną pustką  w ie je  z dróg  —
I z pól, gdzie po d oryw k i  pierwsze.
I ty lko  noc w melodiach świerszczy.
Już  szron p rzyprószy ł  cierpki głóg.

Każdego roku ży je  w nas 
To ciche lata p rzem ijan ie  —
Czule i szczere pożegnanie.
T y lko  w yn io s łym  s z u m e m  las

Szczyci się n ada l  swą zielenią.
J rn iu  zaw dzięczasz  dzis  swój śpiew.
Hn w twoich w ierszach  kolor drzew .  
Które wśrad blasku  słońca drzemią.

A le  przed nam i nowe dni.
Więc nie spoglądaj wstecz  za latem.
Za tęczą zgasłą, z w ię d ły m  kw ia tem .  
G dy jesień  puka do tw y ch  drzwi.

W ichrom  stu oprze tak i dom,
W k tó r y m  o szczęściu t r w a ły m  słyszysz.  
Gdy sctcu — serce tow arzyszy
l chroni  jafc m ocarny  dąb

— co korzen iam i w ziem ię  wrósł
I p rze trw a  w ia trów  moc u; jesieni, 
Z anim  się tuiosną zazieleni.
Która powróci z  leśnych wzgórz.

Z KRAJU I ZE ŚWIATA

Przy współudziale 80% kosztów 
w wysokości 550 tysięcy fun
tów szterlingów buduje  się w 
Ugandzie nową linię kolejową 
łączącą miasta Saroti i Lira.

Jordania zawarła porozumienie 
z USA w sprawie przeprowa
dzenia przez firmy amerykań
skie prac wstępnych, poprze
dzających budowę szeregu za
kładów przemysłowych.

W Indiach rozpoczęta 'będzie 
produkcja maszyn do pasania 
typu ,,portable“ ; cena tych m a
szyn wyniesie około 600 irupii 
za sztukę.

0

Irańska delegacja handlowa 
udała się do USA iw celu za
warcia nowego porozumienia 
handlowego.

P R Z Y S Ł O W IA  L U D O W E  

N A  W R Z E S I  E Ń

1 K iedy  w rzesień  przyw iódł jesień, chłopi 
zboże młócą, jedni z ia rno  t r ą  ma żarnach ,  
d rudzy  na ta rg  włóczą.

2 .leśli ja sny  M aurycy ,  to  w ia t r  r a d  w  
siole ryczy.

3. Jeś li  w  dzień św. M ichała  w ia t r  p ó łn o c 
ny  wieje, to na pogodę nie m ie jm y  n a 
dzieję

O ŚLEP IAJACA J A S N O Ś Ć  
NAD ADRIATYKIEM

O sta tn io  Agencja P ra s o w a  (podała, że  p a saże 
row ie  osobowego s ta tk u  „ Ja d ra n "  ku rsu jąc eg o  
między  W enecją  a P ir e u se m  n a  odcinku  m iędzy  
B eri a K o to rem  oślepieni zostali in te n sy w n y m  
św iat łem . Sądzili oni,  że b la s k  ten podobny  jes t  
s i lnem u ośw ie t len iu  e lek try cznem u . K a p i ta n  
s t a tk u  uw ażał,  że z jaw isko  ito spo w o do w ane  
było eksp lozją  jedn e j  z igwiazd. A stron om ow ie  
z B e lg ra d u  w y jaśn ia ją ,  że 'blask został spo w o
do w an y  w yb u ch em  jak iegoś ta jem niczego  ciała 
niebieskiego, k tó r e  w ta rg n ę ło  w  gęste  w a rs tw y  
a tm o sfe ry  ziemskiej i spłonęło.

T a  — G ot

W Y D A W N IC T W O  LITERATURY RELIGIJNEJ INFORMUJE:

U kazały  się w d ru k u  i są  da nabyc ia  
nas tępu jące  pozycje:

1. K a tech izm  Kościoła Polsko-Katolic-  
kiego. Cena  9,50 zł.

2 Dziecię z  Betle jem . Cena  35 zł.
3. W ierzę  w  Kościół Katolicki .  Cena  

4 zł.
4. Z b u du ję  Kościół Mój. Cena 5 zł.
5. Z iarna Boże  — K onferen c je  n iedz ie l

ne. Cena 27 zł.

6. Przez  M aryję  do Jezusa  — R ozw aża
nia Maryjne. Cena zł,

7. K alendarz  Kato l ick i  — J960. Cena 
15 zł.

Książki nabyw ać  m ożna  w  W y d a w n ic 
tw ie  — W arszaw a, ul. W ilcza 31 m. 15, 

Z am ów ien ia  n a  w ysyłkę  książek drogą 
pocztow ą k ie row ać  należy n a  adres: 
W y daw nic tw o  L ite ra tu ry  R elig ijne j  — 
W arszaw a, ul. Wilcza 31 m. 15.

J C I E K A W O S T K I

W I E C Z N I E  M i n n z i

S e n s a c j ą  w  m e d y c y n i e  b y ł  w y n a l a z e k  
r u m u ń s k i e j  p r o f e s o r k i  A n n y  A s l a n  p r z e 
c i w k o  s t a r o ś c i ,  k t ó r e g o  p r z e p r o w a d z o n e !  
p r ó b y  w  I n s t y t u c i e  G e r o n t o l o g i ł  d a ł y  
p o z y t y w n e  r e z u j t a i y

P o  w i e l u  m i e s i ą c a c h  i p r ó b a c h  m a m y  
w r e s z c i e  n a s z  k r a j o w y  ś r o d e k  p r z e c i w k o  
s t a r o ś c i " .  Z e s t a l  o n  z a t w i e r d z o n y  p r z e z  
M i n i s t e r s t w o  Z d r o w i a  p o d  n a z w y  G e r i o -  
k a i n .

W y n i k i  p r z e p r o w a d z o n y c h  h a d a r i  w  u -  
z d r o w l s k u  I n o w r o c ł a w s k i m  p r z e z  .p ro f  
D r a  B o g d a n a  S n a r s k i e g o  i D  r a  O s e t e m a  
d a ł y  p o z y t y w n e  r e z u l t a t y  L e k  p r z y w r a -  
ca  s i ły ,  p o p r a w i a  w y g l ą d  a c o  n a j w a ż 
n i e j s z e  p r z y w r a c a  s p r a w n o ś ć  p a m i ę c i .  D r  
S n a r s k l  w i d z i  w  C e r l o k a i n i e  p r z e d e  
w s z y s t k i m  l e k a r s l w o  d l a  l u d z i  p r a c u j ą 
c y c h  u m y s ł o w o ,  p r z e c i ą ż o n y c h  t a  p r a c a  
l u b  w y c ż e r p a n y c h  n a d m i a r e m  o b o w i ą z 
k ó w .

Z e  w z g l ę d u  n a  n o w o ś ć  l e k u  m o ż n a  go  
n a b y w a ć  t y l k o  za  r e c e p t a m i  i s t o s o w a ć  
w y ł ą c z n i e  p o d  ś c i s ł ą  k o n t r o l ą  l e k a r z a .  
I s t n i e j ą  b o w i e m  p e w n e  p r z e c i w . s k a z a n Ja, 
a p n n a d l o  G e r i o k a i n  n a l e ż y  s t o s o w a ć  w  
p o ł ą c z e n i u  z i n n y m i  . s p e c y f i k a m i .

(ekj

K U K A  S L O W  Z  M1STOB11 O K U L A R Ó W

D a w n i  G r e c y  i R z y m i a n i e  z n a l i  w ł a ś c i 
w o ś ć  p o w i ę k s z a n i a  p r z e d m i o t ó w  p r z e z  
p a t r z e n i e  w  k u l ę  s z k l a r . ą  n a p e ł n i o n ą  w o 
d a ,  n i e  z n a j ą c  j e d n a k  j e s z c z e  z a s a d  z a ł a 
m y w a n i a  s i e  ś w i a t ł a  P r z e z  j a k i ś  c z a s  za 
w y n a l a z c ę  o k u l a r ó w  u c h o d z i ł  j e d e n  z 
O j c ó w  K o ś c i o ł a  — ś w  H i e r o n i m  w  o p a r 
c iu  j e d n a k  o ź r ó d ł a  p r z y j m u j e m y  że  o k u 
l a r y  z o s t a ł y  s p o r z ą d z o n e  w  W e n e c j i ,  D o 
p i e r o  w  W- X I I I  p r z y  s p o r z ą d z a n i u  s z k i e ł  
w s ł a w i ł  s i ę  m n i c h  A l e k s a n d e r  d e l l a  S p i n a .

IT. G.)

Na rok 1961 ukaże się Ka
lendarz Katolicki, bogato ilu
strowany — w cenie 20 zł. Ka
lendarz zamawiać można w 
Wydawnictwie L iteratury  Re
ligijnej — Warszawa, ul. Wil
cza 31.

Panie  w wieku od 1 8 - 40  lat 
pragnące poświęcić się służbie 
Bożej mogą zgłosić się do 
Zgromadzenia Sióstr Polskich 
Franciszkanek — Puszczyków- 
ko k/Poznania, ul. Koperni
ka 30, tel. 157.

Wydawca:
W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  

R e d a g u j e  K o l e g i u m  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n l s l r a c i l : W a r s z a w a ,  ul.

W i l c z a  31 T e l e f o n y  8-9*1-84; 21-74-fB 
Z a m ó w i e n i a  1 p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  

p r z y j m o w a n e  są w  t e r m i n i e  d o  dnja  15 m i e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r ze z :  
U r z ę d y  P o c z t o w e  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ł y
1 D e l e g a t u r y  „ R u c h u " ,  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó 
w ić  p r e n u i r ; r a t e  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  
P K O  N r  l-G-incfl2 fl -  C e n t r a la  K o l p o r t a ż u  P r a s y
i W y d a w n i c t w  , ,R u c h “ W a r s z a w a ,  u! S r e b r n a  
12. Na o d w r o c i e  b l a n k ie t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e 
r a t y  o r a z  J lo ić  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .

C en a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — zł  2G. p ó ł 
r o c z n i e  — zł 52, r o c z n ie  — zł 1114.

C e n a  p r e n u m e r a t y  za  g r a n i c ą  j e s t  o  40V« w y ż 
s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  na te  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  na o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Za g r a n i c z n y c h  MR u e h “ w  W a r s z a 
w ie ,  ul.  W i l c z a  4« za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r 
s z a w a  K o n t n  N r  I-fi- 10002^

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w i 1 J tS W  „ P r a s a * ' ,  W a r 
s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  .18/12. 7 a m  1341 C I S .


